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14 tysięcy km 
antarktycznej wędrówki

Pierwszy Polak
n a  B i e g u n i e  

P o ł u d n i o w y m
Red. Cz. Nowicki odwiedził

znane stacje naukowe
McMurdo i Amundsen-Scott
NOWY JORK PAP. 

17 listopada o godz. 17 
czasu lokalnego pierw­
szy Polak postawił nogę 
na Biegunie Południo­
wym. Był nim Czesław

Na str. 2
rozmawiamy
z Jean 
Marais

„Klub
bezatomowy“

N O W Y JO R K PA P. Na 
posiedzen iu K o m is ji P o li­
tyczn e j Zgrom adzenia Ogól 
nego N Z  od by ło  s ię  gloso­
w an ie  nad p ro je k te m  rezo­
lu c j i  ośm iu k ra jó w  w  spra­
w ie  u tw o rzen ia  tzw . „ K lu ­
bu  bezatom owego” . <

R ezo lucja zaleca sekre ta­
rzow i gene ralnem u ONZ, 
b y  zbada ł w a ru n k i, na ja ­
k ic h  k ra je  n ie  posiadające 
b ro h i n u k le a rn e j, b y ły b y  

.. gotowe pow ziąć kon kre tn e  
zobow iązania, że pó w strzy  
m a ją  się od p ro d u k c ji ta ­
k ie j b ro n i lu b  uzyskan ia  
je j  w  in n y  sposób, oraz 
odm ów ią  dopuszczenia w  
przyszłości na swe te ry to ­
r iu m  b ro n i n u k le a rn e j n a ­
leżącej do ja k ie g o ko lw ie k  
innego państwa,

P ro je k t re zo lu c ji zosta ł u -  
chw a lón y 57 głosam i (w  
ty m  głosy de legac ji k ra jó w  
obozu socja lizm u) przec iw  
k o  12' (m . in . S tany Z je d ­
noczona. A n g lia , F ranc ja ).

Od nici 
do zasłon
w „Polskim 
lnie“

PR ZY p l. Żo łn ie rza  o tw a r 
ty  zosta ł sk lep , ja k ie g o  w 
Szczecinie jeszcze n ie  m ie­
liśm y . D olnośląskie Z a k ła ­
d y  P rzem ysłu  Ln ia rsk leg o  
„O rz e ł”  w  M ys ła kow icach 
u ru c h o m iły  sk lep  branżow y 
„P o ls k i le n ” ., skup ia ją cy  
w y ro b y  In ia rsk ie  w szyst­
k ich  po lsk ich  fa b ry k  tego 
ty p u . M ożna ta m  nabyć  m. 
in .  cieszące się og rom nym  
pow odzeniem  za gran icą , 
zwłaszcza w  P aryżu, m ate­
r ia ły  suk ienkow e, nowocze­
sne zasłony a także n ic i, 
szpagaty, w o rk i ln ia n e  itp .

„P o ls k i le n ”  je s t dziesią­
tą tego ty p u  p la ców ką  w  
k r a ju . .  (aż)

Nowicki, redaktor mie­
sięcznika „Problemy” _ i 
współpracownik Polskie 
go Radia.

Rod. Czesław Nowicki 
w dniach 16—26 listopa­
da przebywał na Antark 
tydzie na zaproszenia 
Departamentu Stanu i 
Krajowego Fundjszu 
Naukowego zwiedzając 
szereg stacji naukowych 
Red. Nowicki zwiedził 
m in. stacje McMurdo, 
stację Amundsen-Scott o 
raz śtafcję;New ■ Byrd, 
Old Byrd I stację r.a 
Cape rtoyds. w której 
prowadzone są badania 
nad pingwinami jak 
również nowozelandzką 
bazę Scotta.

Ogółem red. Nowicki 
przebył samolotem i he­
likopterem nad Antark­
tydą 14,5 tys. km nie l i­
cząc drogi na ten konty­
nent, która prowadzi 
przez Kalifornię, Hawa­
je, Wyspy Fidżi, Wyspy 
Phoenix i  Wyspy Nowej

olandii.
Jak wiadomo, red. Cze 

sław Nowicki zwiedził 
uprzednio stacje antark 
tyczne i był członkiem 
pierwszej polskiej wy­
prawy antarktycznej w 
1958 r.

30 listopada red. No­
wicki opuścił Nowy 
Jork udając się w po­
wrotną drogę do kraju.

Korespondent
BBC
wydalony 
z Ghany

AKRA' PAP. Radio 
Ghana zakomunikowało 

wysiedleniu dwóch 
dziennikarzy b ry ty j­
skich — przedstawiciela 
BBC oraz „Daily Ex­
press” . Wiadomości tej 
nie opublikowano do­
tychczas w prasie.

Powodem decyzji, jak 
się mówi w kołach 
dziennikarskich, było 
tendencyjne zrelacjono­
wanie przebiegu uroczy­
stości inauguracji uni­
wersytetu Ghany, wy­
mierzone przeciwko o- 
sobie prezydenta Nkru- 
maha. Incydent jest ko 
lejnym elementem nara 
stającego napięcia mię­
dzy władzami Ghany a 
prasą brytyjską. Jej 
przedstawiciele konty­
nuują od dłuższego cza­
su niewybredną kampa­
nię przeciwko rządowi 
Ghany.

CENA' 50 GH

WYD AH' KURIO?
Ą zczeciiiak i’

Piątek, 1. X II. 61 r.
Sobota, 2. X II. 61 r.
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D z iś  n a  W ie js k ie j

Projekt planu
I budżetu państwa
M 1 F 3 EdT H  a  »  SbBb D O C H O D Y W ZR A STA JA

H  f f a k  EB I g  J r  w  po rów na n iu  z p rze w id y -

B  W i ł  H  U  w a n ym  w ykon an iem  budże
tu  tegorocznego o ok. 6 . 
proc. Podstaw ow ą pozycją

D Z IŚ , w  c h w ili k ie d y  otrzym ujec ie  
„ K u r ie r  , rozpoczyna się d rug ie  z  ko le i, p rze w id u je  się, że soc ja i:- 
w  tegorocznej sesji jesienne j, p lenarne styczne .przedsiębiorstwa 
posiedzenie Sejm u P R L. Poświęcone jest (Dokończenie na str. 2) 
ono pierwszem u czy tan iu  projektu planu 
i budżetu państwa narok 1962, oraz roz­
patrzen iu  ustaw : o Kodeksie M orsk im  
i  przepisach w prow adzających Kodeks 
M orsk i (re fe ru je  W it D R A P IC H ) oraz o 
Izbach M orskich.

Spotkanie z młodzieżą
3 kontynentów

„Reuter“
o Władysławie 
Gomułce

NAWIĄZUJĄC do ar­
tykułu warszawskiej „Po 
Utyki”  o listach do Go­
mułki, agencja brytyjska 
Reutera tak tłumaczy za 
ufanie narodu do I se- 
kretąrza KC PZPR:

„Gomułka jest jednym 
z najskromniejszych lu­
dzi w Polsce. Zajmuje 
on wraz z rodziną nie­
wielki domek na. przed­
mieściu Warszawy. Ro­
dzina Gomułki najnor­
malniej robi zakupy w 
normalnych sklepach, 
ja,k tysiące innych Pola­
ków. Unika on jakiejkol­
wiek ostentacji, jest 
swobodny i  szorstki w 
swych wypowiedziach. 
Stanowi obraz człowieka 
któremu władza nie ude 
rzyła do głowy. Być mo­
że dlatego właśnie tak 
wielu ludzi oczekuje od 
Gomułki „cudów”.

PROJEKT planu i  bu­
dżetu państwa na rok 
1962 przedstawia Wyso­
kiej Izbie przewodniczą 
cy Komisji Planowania 
RM, wicepremier Stefan 
JĘDRYCHOWSK1.

B U D Ż E T  PA Ń S TW A 
Ju. ro k  JS82, zgodni« z 
le c y z ją  R ady M in i­
strów , zam yka  się kw o ­
tą 248,8 tn łr i z ł po  s tro ­
n ie  dochodów , zaś w y ­
d a tkó w  — 245,2 m ld  z ł. 
N ad w yżka dochodów  
na d  w y d a tk a m i J«st w yż 
sza o 1,1 m ld  z ł od nad 
w y ż k i p la no w an e j oa 
br.

W • SALI ZBM w 
Szczecinie odbyło się 
spotkanie z delegatami 
młodzieży 3 kontynsn- 
tów. Wieczór upłynął w 
serdecznym nastroju. 
Szczecińska młodzież 
wręczyła gościom liczne 
upominki.

NASZ fotoreporter 
Stefan Cieślak utrwalił 
na kliszy kilka interesu­
jących momentów.

Na starych pozycjach

Deklaracja rządu NRF
BONN PAP. Dalsze kowań — oto sens złożo 

wzmocnienie NATO, nej w Bundestagu de- 
włącznie do przekształ- klaracji rządowej, któ- 
cenia sojuszu atlantyc- rą odczytał, w zastęp- 
kiego w  t.zw. czwarte stwie chorego Adenau- 
mocąrstwo atomowe, od era, wicekanclerz Er- 
rzucenie wszelkich pro- hard. 
pozycji utworzenia stre
f y  og ran iczonych  z b ro - „ o d r z u c a m y  regionalne
. ,  system y bezpieczeństwa w
je n  a W  s p r a w ie  Beru- EUro p ie Jeżeli trak tow an e  
na zachodniego, posła- są one Jako e tap w stępny 
^ « 1 .  takich warun-
k o w ,  k tó r e  p o w in n y  a o  stawow e żądan ie Zachodu — 
p r o w a d z ić  d o  f ia s k a  r o  u trzym a n ie  _ w y ró w n a n e g o

Pocztówki z muzycznego tournee

M iło ść  
przede wszystkim
SZANOWNY PANIE 
REDAKTORZE!

padłe liście szeleszczą 
pod stopami zapewne 
tak samo jak za daw- 

Pałac i park wersalski nych czasów. Ale urocze 
piękne jak zawsze. I  o- zakątki nie służą już 

dziś miłości, lecz intere­
som ■— są atrakcją dla 
turystów, którzy tutaj 
ściągają z całego świa­
ta. I o ile Luwr, czy inne 
muzeum zwiedzać moż­
na samemu (po zapłace­
niu biletu), to w Wersa­
lu przewodnik zmusza 
gości do łączenia się w 
grupę, oprowadza po pa­
łacu, a potem żąda na­
piwku. Business is busi­
ness! Ale, że osobiście 
wyżej stawiam miłość 

. niż jakiekolwiek intere­
sy. przesyłam Patiu oraz 
Czytelnikom fotografię 
Świątyni Miłości.

u k ła d u  s i ł  W schód — Za­
chód, m oże być  spe łn ione... 
ty lk o  w  ska li św ia to w e j. 
Rząd R e p u b lik i F ed e ra ln e j 
n ie  Jest go tów  akceptow ać 
poczynań okreś lonych ja ko  
„bezpieczeństw o eu rop e j­
sk ie ” , a w rzeczyw istości 
»łażących zw iększeniu n ie ­
pew ności...”

W  T E N  SPOSĆB — pisze 
koresponden t P A P  — rząd 
boński cha ra k te ryzu je  sw ó j 
ś tosunek d o  tych  podsta­
w ow ych  zagadnień, dając 
do z rozu m ie n ia , że p rz y  
pom ocy w sze lk ich  środ ków  
i w p ły w ó w , przec iw staw iać 
się będzie w szys tk iem u , co 
m og ło by  zagrozić p lanom  
odbudow y potęgi m il i ta r ­
nej NRF i  p rzyczyn ić  się 
do  zm nie jszen ia  poczucia 
zagrożenia sąs!ednich na ro ­
dów'. Rząd NRF odrzuca 
rów n ie ż  w szystko , co m og ło 
by  pro w a dz ić  do  uznania 
N RD. gw a łto w n ie  a taku ­
ją c  w  szczególności zapo­
w ied ź  rządu radzieckiego 
zaw arcia odrębnego t r a k ta - . 
tu  poko jow ego z NRD.

M Ł O D Z I szczcciniacy 
z uwagą p rzys łuc fiu ją  
s ’ę p rzem ów ien iu  H in ­
dusa Am ela M U K H E K - 
D Z I, k tó ry  je s t stypen- 
d ys ią -C R Z Z  na U n iw e r­
sytecie W arszaw skim  I 
ju ż  n ie z łym  znawcą ję ­
zyka  po lskiego.

H IN D U S A  m a i a M U K - 
H E R D Z I w  czasie przer 
w y  rozm aw ia ze szcze­
c iń s k im i p ie lę g n ia rka -

Jerzy Kawalerowicz
przeniesie na ekran „Faraona“

W AR SZAW A PAP. D ru g ie  serię ob e jm ie  Je rzy  Kaw a- 
k lasyczne dz ie ło  naszej l i te  lerow lcz* 
ra tu ry  doczeka się w k ró t­
ce ekra n izac ji. Po „K rz y z a - P rze w id u je  się, że poważ 
kach”  film o w c y  b io rą  na na część zdjęć tego 2-se ry j- 
w a rsz ta t „F a rao na” . W na- nego f i lm u  nakręcona zo- 
czelnym  Zarządzie K inem a- stanie w  p lenerach przypo- 
to g ra f il zaakcep tow any zo - m in a ją cych  k ra jo b ra z  Egip- 
s ta l os ta tn io  scenariusz o- tu , a w ięc poza g ran icam i 
p a rty  na te j znane j po w ie - naszego k ra ju . W spółudzia- 
ścl B o les ław a Prusa. F ilm  lem  w  re a liz a c ji „F a rao - 
m a  być rea lizo w a n y  w  ze- na”  in te re su ją  się produ* 
spole jJSiulr” , a jego reży* cencl francuscj^

Henryk« 
up om inek — m a ły  o k rę  
c lk  z m asy bursztyno-

Zaszczytne
wyróżnienie
szczecińskich

pedagogów
,W G A B IN E C IE  przew ód* 

nlczącego W K K F iT  m ia ła  
m ie jsce w czo ra j m iła  u ro ­
czystość. P rzew odn iczący Z . 
O R ŁO W S KI w rę czy ł w  im ię  
n iu  przewodn iczącego
G K K F  i  T  W łodz im ie rza  
Beczka d y p lo m y  uzn an ia  
za o f ia rn ą  pracę trzem  za­
s łużonym  szczecińskim  po - 
dagogora: d y r .  S. STAĆ HEL, 
K O W I, P. D O D ZIE  1 M . 
T A C Z Y K O W I, D yp lo m y1 te  
zosta ły  przyznane w ych o ­
w aw com  naszej m łodz ieży 
z  oka z ji D n ia  N auczyc ie la .

SE RD ECZN IE g ra tu lu je ­
m y  I życzym y da lszych »ule 
oesów.

NOW Y JO R K. K ry z y s  po *
l i ty c z n y  w  D o m in ika n ie  ro ­
zw iąza ny  ma być  drogą po  
w o łan ia  7-osobowej • ju n ty  
na czele z do tych czaso w ym  
prezydentem  Ba laguerem .

_ GENEW'A. Szefow ie de le­
g a c ji am e ryka ńsk ie j i  b ry ­
ty js k ie j na .genewską Jcon- 
fe renc ję  w  sp ra w ie  zakazu 
dośw iadczeń nu k le a rn ych  o 
puszczają dz iś  Genewę uda­
ją c  się do s to lic y  swoie łą 
k ra jó w  w  celu przeprow a­
dzenia k o n su lta c ji.

•  •  •
NOW Y JO R K, W  d n iu  

w czora jszym  Rada Bezpie­
czeństwa obradow ała  na d
spra w ą p rzy ję c ia  d o  O N Z 
K u w e jtu ., W piosek w  te j 
k w e s tii przedłożony przez 
delegację ZR A  n ie  zos ta ł 
p rz y ję ty .

•  •  *
M O SKW A. W  d n it ł d z i­

s ie jszym  na całym  świeci® 
obchodzony je s t D zień A -  
f r y k l ja k o  dzień w a lk i tS 
ko lo n ia lizm em ,

D Z IŚ  W  NOCY miesz­
kań cy  Szczecina przeprow a­
d z il i ponad 15M rozm ów  za 
m ie jscow ych  i 25 zagranica 
nych m. in , z Lo nd yne m  * 
Hamburgiem* _
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ROZSZERZA SIĘ
I  POGŁĘBIA
WSPÓŁPRACA
POLSKO -
BUŁGARSKA
K O M U NIKAT
O I I I  SESJI POLSKO-
BUŁGARSKIEJ
KO M ISJI
WSPÓŁPRACY
GOSPODARCZEJ

¥  SO FIA  PA P. W  dn iach  od
28 do  30 lis topada 1961 r .  w  So 
f i l  odby ła  s ię  trze c ia  sesja 
P o lsko -B u łg a rsk ie j K o m is ji 
W spó łp racy Gospodarczej.

W  ses ji uczestn iczy ła  delega 
c ja  rządow a P R L  z  w icep reze­
sem R ad y M in is tró w  Zenonem  
N ow akiem .

K o m is ja  rozp a trzy ła  sprawą 
re a liz a c ji p o d ję tych  up rzed n io  
u ch w a ł l  s tw ie rd z iła  z  zadowo 
len iem  po m yś ln y  ro z w ó j w za­
je m n e j w y m ia n y  to w a row e j 
na podstaw ie  p ię c io le tn ie j u -  
m o w y  ha nd low e j, zaw a rte j m ię 
dzy obu a iro n ą m i zgodn ie z za­
le ce n ia m i k o m is ji.

K o m is ja  pod ję ła  u c h w a ły  o 
da lszym  ro zw o ju  w spó łp racy  
gospodarczej m iędzy ob u  k ra ­
ja m i.

CZY PORTUGALIA  
PRZYSTĄPI 
DO WSPÓLNEGO 
RYNKU?

¥  P A R Y Ż  P A P , F re ry d e n t 
Thom az po da ł do  w iadom ości, 
że rozw ażana je s t m ożliw ość 
przystąp ien ia  P o rtu g a lii do 
wspó lnego R y n k u  E u ro pe jsk ie - 
80.

PODOBIZNA
RZE2NIKA  
NIE BYŁA  
PORTRETEM  
STRAUSSA

¥  BO N N  PA P. Sąd W L in d  BU 
(NRF) u n ie w in n ił z za rzu tu  o- 
b razy m in is tra  o b ron y  Straussa 
m al&rża Johannsena *  O lden­
burga, o ra z  w ła śc ic ie lkę  gospo­
dy , k tó ra  w  sw o im  lo k a lu  za-

• ------a p o r tre t rzęź.
jb n e g ó  do boń 
ob ron y ; Za rzą ­

dzeniem  p o l ic ji  -p o rtre t, -ten  
s k o n fis k o w a n y . zosta ł w  Upcu 
1960 r . ,  zaś m in is te r  S łrauss 
w y to czy ł skargę o obrażę. 
E ksp e rt -sądowy o rze k ł, tó a r ty  
sta  m a lu ją c  te n  o b ra z  n ie  m ia ł 

l  zam ia ru  s tw orzen ia  z łośliw ego 
p o rtre tu  Straussa.

ŚREDNIOWIECZNE
ORZECZENIE
SĄDU

¥  R ZYM . YT m ie jscow ości 
Lago Negro sąd w y d ą ł swego 
czasu w y ro k  i  w y m ie rz y ł karę 
n ie w ie rn e j żon ie  za -„zdradę 
m ałżeńską” .

S praw a na b ra ła  rozg łosu i  po 
syp a ły  się py ta n ia  czy  ;,zdrada 
m ałżeńska je s t z p u n k tu  w idzę 
n ia  praw a przestępstw em  ty lk o  
w  w yp a d ku  do kon an ia  je j  
przez kob ie tę , czy także przez

..zd rad# m ałżeńska je s t p rze ­
stępstw em  ty lk o  w  w yp a d ku  
do kon an ia  je j  przez kob ie tę ’*

v  Polsce a k to rk i G iu le t ty  M a- 
ss iny , p isa rzy C arlo  L e v l, M o- 
r a v i i  ł  w ie lu  in n y c h .

NOW Y TRAWLER
SPUSZCZONY
NA WODĘ W  G DYNI

¥  G D Y N IA  PA P. 30 lis to p a ­
da b r ,  zosta ł tu  spuszczony na 
w odę tra w le r  ocean iczny prze ­
znaczony d la  F ra n c ji. Jednost­
k a  o trzym a ła  nazw ę „Jacques 
C a rtie r” ,

SKALPEL 
Z LAZARETU  
LEGIONÓW  
RZYMSKICH

¥  (A P lj. A rche o lo go w ie  Ju­
gos łow iańscy o d ko p a li obok 
m ie jscow ości S rem ska M it ro -  
v itza , szka tu łkę  z b rą zu -z  p ię ­
c iom a in s tru m e n ta m i m edycz­
n y m i, a w ś ró d  n ich  ska lp e l 
bardzo podobny do używ a nych  
obecnie.

N arzędzia te  s ta n o w iły  w y ­
posażenie s ta rożytnego szp ita la  
po low ego leg ion ów  rzym sk ich .

- •

¥  R Z Y M  P A P , Z a w a lił się
c a łko w ic ie  h is to ryczn y  kośc ió ł 
św . S tefana w  m ie jscow ości 
F is n o  R om ano, po łożone j w  
odleg łpści 40 km na pó łnoc od 

1 R zym u. Jedna z k a p lic  kościo­
ła  '  ozdobiona b y ła  fre ska m i 

, p rzyp isvw a n ym l m a la rzo w i Pi- 
tu r ie c h io . :k tó ry  z m a rł %v 1513 n

Rozmawiamy z wybitnym aktorem  francuskim

® Nie tylko teatr i film 
©  Paryskie muzeum sztuki 

prosi o jeden obraz
W grudniu odwiedzi Was
BRIGITTE BARDOT
- mówi Jean Marais

DYREKTOR SPATiF-u, Stanisław Siekierko 
przedstawia ranie panu Jean Marais. Mocny 
uścisk dłoni poparty czarującym uśmiechem. 
Uśmiechem tak dobrze znanym milionom w i­
dzów kinowych na całym świecie.

F7« K
N w r i T i T r r n  *

NA ZAKOŃCZENIE 
rozmowy Jean Marais
mówi:

— Jak wiem, wkrótce 
będziecie witać jeszcze 
jedną artystkę francus­
ką. W pierwszych 
dniach grudnia zatrzy­
ma się ¡ w Warszawie w 

UBRANY w  granato- drodze do Moskwy Bri- 
wy garnitur, gładki, gra gjtte Bardot. 
natowy krawat, grahato

PORANNVC

30 LISTOPADA' o- 
puścił Polskę dotych­
czasowy ambasador Sta 
nów Zjednoczonych A- 
meryki w  Polsce Jacob 
D. Beam, żegnany na 
lotnisku Okęcie przez 
dyrektora protokołu dy 
plomatycznego MSZ 
amb. Jerzego Grodziń- 
skiego oraz członków 
ambasady Stanów Zjed 
noczonych Ameryki z 
chargé d'affaires a. i. 
Albertem W. Sherer na 
czele.

O D BY ŁO  Się 3 «  posiedzę 
n ie  genew skie j k o n fe re n c ji 
w  s p ra w i*  zaprzestania do 
Świadczeń atom ow ych , o -  
b rady, k tó ry m  p rze w o d n i­
czy ł szef d e leg ac ji radz iec­
k ie j  C a rap k in , t rw a ły  55 
m in u t. P rzekazany pras ie  
k o m u n ik a t ogran icza Się do 
s tw ierdze ń ia , “że żeb ran i 
k o n ty n u o w a li dysku s ję  nad 
d o ku m e n ta m i i  p ro po zyc ja  
m l p rze ds ta w io nym i k o n fe ­
ren c ji*

Po raz drap:!

„Wytwistano“
nas

OSTATNI WY STĘP 
zespołu Marino Mari- 
niego ponownie zgro­
madził w hali sporto­
wej komplet widzów. 
Piosenki — zarówno 
te stare (dużo) jak i 
nowe (mało) były 
przyjmowane b. górą 
co, tak iż prawie każ­
dą z nich sympatycz­
ni Włosi musieli biso­
wać. Wrażenia były­
by jak najlepsze gdy­
by .. gdyby znów nie 
nabito nas w butelką. 
Po prostu drugi raz 
„ wytwistano”  2 ty­
sięczną widownię nie 
pokazując szeroko re­
klamowanego „ tw i- 
sta". W tej sytuacji 
bylibyśmy wdzięczni 
organizatorom za wy­
jaśnienie tej nie przy 
noszącej im zaszczy 
tu sprawy.

Matek DONAT

we zamszowe buciki 
stoi przede mną artysta* 
który — jak o tym swe­
go czasu donosiła prasa 
francuska — poza pracą 
w teatrze i film ie ma je 
szcze jedną wielką pasję 

malarstwo. Moja roz­
mowa dotyczy właśnie 
malarskiego hobby Jean 
Marais.

-~ L U B IĘ  M ALO W A Ć  — 
zw ie rza  się nam  a k to r  — 
bo to  m i d a je  dużą sa tys­
fa k c ję , odprężen ie i  roz ­
ry w k ę . Z resztą muszę po ­
w iedz ieć, że d łu ż e j m a lu ję  
n iż  jestem  aktorem ...

— J a k i k ie ru n e k  w  m alar 
s tw le  up raw ia  pan?

— M a la rs tw o  fig u ra ty w -
e —■ oczyw iśc ie  Jak n a j­

b a rd z ie j am a torsko. N ie  
m am  a m b ic ji m ie n ić  s!e ar 
tys tą  m alarzem . „ A r ty s ta ”  
— to  s łow o , letóre szczegół 
n ie  sobie cen ię.

— P y ta n ie  n ie dyskre tne : 
Czy sprzeda ł pan k ie d y k o l­
w ie k  k tó ry ś  ze sw o ich  o- 
brazów ?

N ig d y . N ie  le ż y  to  
zresztą w m oich  zam iarach. 
A le  zdradzę panu , że. z g ła ­
szało się do  m n ie  w ie lu  
n a byw có w ; p ry w a tn i-  ko le k  
c jo n e rzy , zna jom i, a naw et 
p a ry s k ie  M uzeum  S z tuk i 
Now oczesnej.

— L u b i pan sztukę P icas­
sa?

— T o w spa n ia ły  a rtys ta . 
A le  u lu b ie n i m is trzo w ie  to  
V e rm e er, M atisse ... K lee.

—  O ile  w ie m , pana za­
m iło w a n ia  m a la rsk ie  w iążą 
się z p ra k ty c z n y m  zain te­
resow aniem  scenografią .
— Owszem, op raco w u ję  na 

w e t d la  jednego z  te a tró w  
p a ry s k ic h  p r o jr k t  sceno­
g ra f i i  do  sz tu k i B e rn a rd a  
Shaw a: „U czeń d ia b ła ” .
Notabene będę tę sz tukę re 
żyserow a l i zag ram  w  n ie j 
g łó w ną  ro lę .

Rozmawiał:
ZBIGNIEW  

K. ROGOWSKI

UWAGA!
W OBEC zm ia ny  te rm ! 

n u  spo tka n ia  ko lp o rte ­
ró w  z W K Z Z  w K lu b ie  
Z B M  poda je się do w ia
dom ośc i, że cz łonkow ie  
zespołu artystycznego 
Z B M  m a ją  się zgłosić 
na  w ystępy w dn iu  d z i 
s ie jszym  o godz. 16.30.

W arszawska
LAUREATKA
p a rysk ie j
NAGRODY

P O ZW A L A M  sobie 
przedstaw ić  panią d r  He 
lenę R O SENG ARTEN, 
lau re a tkę  te go roczne j na 
g ro d y  m ię dzynarodow e j 
u fun do w a ne j przez fra n  
cuskie czasopism o ,.A g- 
resso logie". D r  Rosen­
ga rten , s t. asysten t w 

In s ty tu c ie  H em ato log ii, 
ś w ie tn y  anestez jono log  
i cen ion y c h iru rg  z za­
m iło w a n ie m  odda je się 
p racy naukow o-badaw ­
czej. Tegoroczna nagro  
da „A g re sso log ie”  p rzy ­
znana została m ło de j le ­
ka rce  za  je j  p race d o k ­
to rską  na le m a t c iężk ich  
p rzyp ad ków  oparzeń l i r  
s topn ia .

Projekt ustawy
o Sądzie Najwyższym
Wpłynqł do laski 
marszałkowskiej

WARSZAWA PAP. D O LASKI MARSZAŁ­
KOWSKIEJ W PŁYNĄŁ PROJEKT USTAWY  
O SĄDZIE NAJW YŻSZYM, UCHWALONY — 

i TAK JUŻ INFORMOW A LIS M Y — PRZEZ 
IADĘ PAŃSTWA.

PROJEKT nowej usta ta nie może wkraczać w 
wy ma na celu reali- dziedzinę niezawisłości 
zację konstytucyjnych sędziowskiej, która jest 
zasad dotyczących Sądu gwarantowana przez 
Najwyższego. Wobec te- przepisy Konstytucji, 
go, że w świetle tych za

S E J M
(Dokończenie ze sir. 1) w a n ym  da lszym  usp raw n ię  

n ie m  pra cy  tego apara tu. 
BUDŻET PAŃSTWAro k u

173,8 jest wysoki. Bazą w yj- 
mid zł, tzn. o ponad .6 proc ściową są pomyślne na 
w ię ce j m z  założono w  bu-j est ogół wyniki uzyskane

u i . u  u  »
s z *n iw  -.proaul-. e f t o b n i h n H ż n t  -
- ^ » ¡ ć S S S . y i S 5 *  ł a d " t

•odłem dochodów  budźeto-

ii na ‘|§kt^

b lä f f f ie - '

"h&Lida
SŁYSZYCIE JĄ' nie­

omal w każdej „Rewii 
waszych marzeń i 
snów” . Obok Earthy 
K itt. DALIDA jest dru­
gą faworytką krakow­
skiego „disc jockeya” 
Łucjana Kydryńskiego. 
Nasze zdjęcie pochodzi z 
okładki („koszulki” ) ply 
ty na której Dalida śpię 
wa światowy przebój — 
,Les enfants du Piree” 
(„Dzieci Pireusu” ) z f i l ­
mu Jules Dassina „Ja 
mais le dimanche”  . („Ni 
gdy w niedzielę” ).

(m)

wy­
maga szczególnej uwagi.

w ię ce j n iż  założono 
dżecie na b r . W zrost 
tu ta j op a rty  g łó w n ie  na p r z e z  n a szą  g o s p o d a rk ' 
z a k ł a d a n y m . \ v * w ¡«i-*>. w  b r . .  Z  u w a g i  n f  

t.«  b u d ż e t ' n a sz  
s ię  w  p o d s ta w o w e , 

w ych  je s t a ku m u lac ja  f i -  r z e  n a  g o s p o d a rc e  u s p o -  
™ =  ^ ze?s l,ib io rs tw  u* ło c z n io n e j,  k o n ie c z n e

D ochoay « .M p o a a rM  u .  t ?  * ■ »  “ T
uspo łeczn ione j (zarów no w  k u m u la c j i  f in a n s o w e j
m ieście ja k  1 T a  w si) us ta- p o p rz e z  WZrOS.t p r o d u k -  
lon e zosta ły  na poziom ie 10 CU j  c fcm iżke  k o s z tó w

V. PrOC- Wyi" własnych. Zwłaszcsa ta
Trzec ią  na jw ażn ie jszą po- o s ta tn ia  d z ie d z in a  

zyc ją  dochodów  są p o da tk i 
i o p ła ty  od ludnośc i, w  w y  
sokości 16,6 m ld  zł.

W y d a tk i. przyszłorocznego 
budżetu w zra sta ją  o 4,3 
pro c . N a jw ię ce j ś rodków  
sk ie ru je  sie na finansow a­
n ie  ro zw o ju  gospodarki na 
ro d o w e j, p rzedsięb iorstw  
pańs tw o w ych . Sprawa pod­
staw ow a — to  inw e s tyc je .
Ogółem- n a k ła d y  na inw e­
s tyc je  w yn io są  118 m !d  zł.

P rzedm io tem  szczególnego 
zain teresow an ia  społeczeń­
stw o je s t n ie w ą tp liw ie  bu ­
d o w n ic tw o  m ieszkaniow e.
Z ak ła da  się, iż na ten  cel 
w y d a tk i w  cp le j gospodar­
ce w yn io są  18 m ld  z ł. Za tę 
sum ę p la n u je  się budowę 
ok. 335 tys . l? b  m ieszkal­
nych . 37 proc. izb  w yb u d u ­
ją  ra d y  narodow e, 23 proc.
— za k ła d y  pracy.

Na ośw ia tę, k u ltu rę  !  na­
ukę w y d a m y  w  ro ku  p rzy ­
sz łym  23,4 m ld  z ł (o b lis ko  
7 pro c . w ięce j n iż  w  - br.).

Na ochronę zdrow ia  prze 
w id u je  się o ponad 5,2 p roc 
w ię ce j n iż  w  br. L iczba łó ­
żek s zp ita ln ych  m a w zro ­
snąć o 3,5 proc.

W  w yd a tka ch  na Ubezpie 
czenia społeczne (25 m ld  z ł
— w ż ro s t o  7 proc.) n a j­
w iększą pozyc- 1ę stanow ią  
re n ty  — w y d a tk i na ten  
cel przekroczą w ro ku  przy 
sz łym  13 m ld  zł, będą w ięc 
wyzsza o  10 proc. ,

W y d a tk i na ad m ln is tra  
c ję  u trz y m u ją  się w  n ie ­
zbędnych gran iraeh. W zrost 
o 4.2 proc. w yda tków  na o r ­
gana w y m ia ru  sp ra w ie d li­
w ośc i w iążą s<ę z p rze w id y

ad Sąd Najwyższy ma 
być naczelnym organem 
sądowym nie tylko dla 
‘iądów powszechnych, 
lecz również dla sądów 
szczególnych, unormowa 
nie jego zadań i organi­
zacji powinno nastąpić 
w osobnej ustawie, nie­
zależnie od zagadnienia 
nowego prawa o ustroju 
innych sądów.

Według projektu Sąd 
Najwyższy składać- się 
ma z Izby Cywilnej, Iz­
by Karnej, Izby Wojsko 
wej oraz Izby Ubezpie­
czeń Społecznych. Na 
czele sądu stoi I prezes, 

poszczególnymi izba­
mi kierują prezesi. Za­
dania Izby Cywilnej, Iz­
by Karnej nie ulegają 

zasadzie zmianom. 
Izba Wojskowa przejma 

zadania Najwyższego 
Sądu Wojskowego. Zada 
nia Izby Ubezpieczeń 
Społecznych mają być 
ograniczone do nadzoru 
pozainstancyjnego (re­
wizje nadzwyczajne, u- 
chwały wyjaśniające 
kwestie prawne, wytycz 
ne wymiaru sprawiedli­
wości i  praktyki sądo­
wej).

Według projektu Rada 
Państwa wybiera Sad 
Najwyższy w - peińym 
składzie na okresy 5-let 
nie.

Projekt postanawia da 
lej, że I  prezes'SN ¿da­
je Radzie Państwa ąpra- 
wę z działalności tego 
sądu. Zapewnia to właś 
ciwą kontrolę nad1 cało­
kształtem działalności 
SN. Oczywiście kontrola

N A  D 1 ? E Ń

Szansa. G e n e w y
KONFERENCJA genewska w  sprawie zakazu 

doświadczeń wznowiła swoje obrady nic pod 
najlepszą gwiazdą. Strona zachodnia, tj. Stany 
Zjednoczone i Wielka Brytania nie ukrywają 
swojej niechęci. Szefowie delegacji zachodnich 
zapowiedzieli, że za jedyną podstawę dyskusji 
przyjąć mogą jedynie ostatnie własne propozy­
cje. Te same więc, które w poprzedniej fazie 
zaprowadziły rokowania w ślepą uliczkę bez 
wyjścia. Dla osiągnięcia zaś tak czy owak zamie­
rzonego celu, strona zachodnia zapowiedziała, że 
tym razem nie godzi się na żadne moratorium 
i że nie zrezygnuje z własnych doświadczeń 
z bronią nuklearną w czasie trwania obrad ge­
newskich.

A jednak byłoby przedwczesne uznać z góry 
wznowioną konferencję genewską za imprezę 
chybioną.

NALEŻY pamiętać, że przy wszystkich swoich 
mankamentach dotychczasowe obrady genewskie 
przez długie okresy czasu były jedynymi ofi­
cjalnymi spotkaniami między Wschodem i Za­
chodem i stanowiły widomy dowód przekona­
nia obydwu stron, że tak czy owak nie rezyg­
nują one z drogi rokowań. Genewa była ponad­
to terenem, na którym wykluła się 1 przyjęta 
została niejedna konstruktywna propozycja w* 
sprawie technicznych szczegółów współpracy i 
kontroli w  gremiach międzynarodowych — rzecz 
cenna dla dalszych rokowań, również nad klu­
czowym problemem rozbrojenia.

Związek Radziecki w każdym razie zdecydo­
wany jest wykorzystać forum genewskie w spo­
sób jak najbardziej użyteczny dla sprawy od­
prężenia międzynarodowego. Świadczą o tym 
propozycje złożone w przededniu otwarcia ob­
rad. Jedna, aby uchwalić zakaz doświadczeń ato­
mowych jeszcze przed podjęciem obrad nad 
szczegółami układu międzynarodowego, druga — 
aby zaprosić do stołu obrad Francję.

W  PIERW SZYM wypadku udałoby się przer­
wać błędne koło cyklów doświadczalnych. W 
drugim —  uniknęłoby sie sytuacji, która odbie­
ra wszelkie znaczenie obradom genewskim: żt 
nie biorąca w nich udział Francja kontynuowa­
łaby swoje doświadczenia nuklearne — na uży­
tek własny i swoich sojuszników z NATO.

(W. B.)

Technologia
chloru
tematem
Ogólnopolskiej 
Konferencji 
w Szczecinie

4—5—6 C ZERW CA 1.462 r . 
sta raniem  . szczecinek ego 
o d dz ia łu  P o lskiego T ow a­
rzystw a Chemicznego odbę­
dzie się Ogólnopo lska Kon­
fe re n c ja  — „C h em ia  i  te ch­
no log ia ch lo ru  i zw iązkó w  
c h lo ru ” . Do ko m ite tu  o r ­
gan izacy jnego, k tó re go  
prze w o dn ic tw o  o b ją ł doc. 
d r  A n to n i Z IE L IŃ S K I na­
p łyn ę ło  ponad 70 p rac z 
różnych oś rodków  n a u ko ­
w ych. Spodziew any jest 
a k ty w n y  ud z ia ł gości za­
g ran icznych , a zwłaszcza r. 
N R D . (W it)

Tûmtôm̂
N A  ROGU u|. G a rn ca r­

sk ie j i 5 L ipca  reżpoczyrta 
się budow a nowego dom u 
m ieszkalnego. P rzejazd i 
prze jśc ie  u i. Garncarską za 
grodzono. Od poniedzia łku , 
p rzys tą p ią  do pra cy  k o p a r­
ka..

P O C IĄ G I da lekobieżne
dziś rano p rzyb yw a ły  ną 
D w orzec G łów n y  punłc tua l-

O GODZ. 7 w . pórcj.« 
przebyw ało  12 po lsk ich  s ta t 
ków . Na w e jśc iu  „H u ta  
F e rru m ”  z M a n ili,  na w y j­
ściu „W ro c ła w " z d ro bn icą  
o raz ..K ie lce”  i  „P oznań '! 
z węglem .

POGOTOW IE MO in te rw e  
n io w n ło  w  20 przyp ad kach 
zak łócan ia  ciszy nocne j, 
przewożąc p ija k ó w  do Izb y  
W ytrzeźw ień.

N A  A l. Boha te rów  W arsza 
w,v m ó tó cyk l „Ja w a ”  M A - 
806« na jecha ł na Paw ia Er» 
s te ina . zam. p rzy  Ul. B o i. 
Śm iałego 11 m. 7. O fia rę  
w ypa dku  ze z łam ana nogą 
przew iez iono d> szpKala. 
Spraw ca w ypa dku  zb ie g i 
po rzuca jąc m oto r.

Na u l. Pocztowej i w  A l. 
W. Po lskiego zanotow ano 
dw ie  k ra k s y  samochodowe^ 
W skutek zderzeń. spow odo­
w anych poś lizgam i, uszko­
dzone ty lk o  wozy.

OD POł.NOCY do  godz! 6 
liczba m ieszkańców  Szcze­
cina pow iększy ła s ię o  8 
now orodków .

D Z IŚ  RANO na R y f i tk  T o  
b ru c k i za jecha ły  ty lk o  3 
w ozy z kapustą , w  cenie 
po 1.40 zl. za kg . i Jeden 
sam ochód z g łę b i k ra ju  z 
cebulą.

<b>

NARADA
budowlanych

Z A R Z A D  O kręgow y Z w lą  
zku Zaw odow ego P B iP M B  
zgo dn e  z. w y tyczn ym i IX  
P lenum  KO p z p r  p rzyg o­
to w a ł kon fp r» ne ie . na k tó ­
re ! dokona się oceny dz ia ­
ła lności rad  rob otn iczych. 
K o n fe ren c ja  odbyw a sie 
dziś w  ło k c iu  P Z łT B  p r - y  
A l. W ojska Po lskiego. B o ­
rą  w  n ie j ud z ia ł d y re k to rz y  
w o jew ódzk ich  zarzndów  bu 
do w nic tw a i przem yśla m a 
te rla tń w  bu do w lan ych, »rze 
w odntczący rad ro b o tn i­
czych i zak ładow ych o ra *  
sekre tarze POP. U c rn r tr i-  
czą rów nie ż p r z e d 't 'w ic e -  
le K o m ite tu  W ojew ó dzk ie­
go PZPR M in is te rs tw * B u ­
do w nic tw a i Zarządu G łów  
nego Z w ią ą ku  Zaw odowego 
PB IPM B.
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POLSKA PR ZED SIĘBIO R STW A 
bu ilo iv lanp zna lazły się 
w  ty m  ro ku  w nie" lada 
im pasie. W sam ym  ty l ­
ko  g ru d n iu  przedsięb ior 
stwa podlegle Szczec ń- 
skiem u Z jednoczen iu Bu 
d o w n lc tw a  rnają do od ­
dania ponad 2 ty 

•Tak nam ośw i

WĘGLEM , lośc i. W praw dzie S tar- 
j  eardzkie PBM  praw do-

STOI...
PEWIEN pobożny autor kroniki notowanej w  

klasztorze kolo Zwickau (Niemcy) utrzymuje, że 
już Noe opalał swą arkę węglem. Na Śląsku 
podają w wątpliwość tę informację. Krąży tam 
wiadomość, że inicjatorem użycia węgla był pe­
wien kowal z Murcków (pow. tyski), który za 
czasów króla Ćwieczka kopał ten węgiel i po­
tem „dymał miechem w ognisko".

Jeśli chodzi o pedantów  
1 naukow ców , to  tw ie rdzą  
on i, iż  w  Polsce pierwsze 
w iadom ości o użyc iu  wę­
gla na opal pochodzą: w  
Zag łęb iu  W a łb rzysk im  — 
z X IV  i  X V I w ., w  o k o li­
cach K ra ko w a  (Tenczynek) 
— z X V I I  w ., na G ó rn ym  
Śląsku — z początku X V I I I

P ierw sze gw a re c tw o  w ę­
g lo w e  w  Polsce za ło ży ł w  
1873 r. k ró l S tan is ław  
A u gu s t, a w k ró tce  potem, 
w  1785 r . u ru cho m io no  w  
Zag ięb iu  D ąb ro w skim
pie rw szą kop a ln ię  Będzin, 
przem ianow aną późnie j na

CO SIĘ ty c z y  kow a la  z 
M u rc k ó w . pow iada się jesz 
eze. że b y ł p o de jrza ny  o 
zm ow ę z n ie czys tym i s:ła - 
m i. W  ogóle dyskus ja  na 
te m a t, czy owe czarne ka 
m ien ie , k tó re  p łoną, n ie  są 
aby pom io tem  d ia b ła , trw a  
ła  d o ić  długo...

TEGOROCZNE
OSIĄGNIĘCIA

NA BIEŻĄCY rok gór 
nictwo węgla kamienne­
go otrzymało zadanie: 
wydobyć 105 min ton. 
Zadanie zostanie wyko­
nane i przekroczone o 
ponad milion ton. Dla 
porównania w uh. r. wy 
dobycie wynosiło 101 
min ton. a w 1946 r. — 
47,3 niln ton.

„Adwokat
•  m m  [ (i roze
w Świnoujściu

Warto odnotować, że 
jeden z niewielu Po­
wiatowych Domów Kul­
tury, który ma już 
pewne osiągnięcia — 
głównie w dziedzinie 
pracy artystycznej — 
mianowicie PDK w Świ­
noujściu (czego wyra­
zem było zdobycie 1 
miejsch na Festiwalu 
Amatorskich Zespołów 
Teatralnych 2  5 woje- 
icództw Ziem Zachod­
nich, za wystawienie 
„ŚWIĘTOSZKA'' Molie­
ra) przygotowuje nową 
premierę. Będzie nią 
sztuka Szaniawskiego 
„ADWOKAT l RÓŻE".

W tymże PDK zorganizo 
mano amatorski teatrzyk 
lalkowy, który ma już 
na swoim koncie wysta­
wienie bajki pt. „TRZE 
W1CZKI SZCZĘŚCIA” , 
i  przygotowuje obecnie 
„PANA TWARDOW­
SKIEGO”, (j)

PODOBNO 
NA ŚLĄSKU 
NAJULUBIENSZE...

ZAJĘCIE PO PRACY 
TO: hodowla gołębi i 
królików

ORATORSKIE ZWRO 
TY: pieron, fanzolić, fa- 
roński ślimok 

POTRAWY: żurek, gę- 
sina, kiełbasa smażona 
w> grubych plastrach, 
knedle

SPORT: piłka nożna, 
hokej na lodzie 

KLUBY SPORTOWE: 
Górnik — Zabrze, Ruch 
— Chorzów, Górnik — 
Katowice, Polonia — By­
tom

TANIEC: „trojak” 
IMIONA: Hanys (Jan), 

Gustlik (Gustaw), Zeflik 
(Józef), Stazyjka (Ana­
stazja), Karolinka (Ka­
rolina)

CHRZESTNY OJCIEC: 
Aleksander Zawadzki

JEGO EKSCELENCJA 
WĘGIEL
I KONKURENCJA

JAK BAR BURKA, to 
przede wszystkim wę­
giel. Nic dziwnego:

— za jm u je m y i- te  m i*>- 
sće w św ia to w e j ska li 
prnd u centów  węgla k a ­
m iennego;

L_ w yw óz węgla stano 
w i ponad *9 proc. w artoś 
c i polskiego e ksp o rtu ;

— ndziat węgja kam ień 
nogo i  b runa tnego w  w a r 
tości całego przem ysłu 
w ydfłbyw ezego w ynosi 
71,8 prze .;

— ponad 7* proc. g ó rn i­
kó w  p ra cu je  w  kopa ln ie

tv /ie  węgla.
A L E  w y ją tk o w a  pozycja 

węgla je s t zachw iana. N ie, 
b yn a jm n ie j nie dlatego, że 
przechodz im y na energ ię 
atom ow ą, a lbo d latego, że 
w ycze rp u ją  się jego zaso­
by. P rzec iw h ie ! N p. R yb ­
n ic k i O kręg  W ęgłow y w ró ­
ży nam  wręcz, sezamowe 
ska rb y  (oko ło  5 m ld  ton  
w ęg la , w  . ty m  oko ło 3,5 
m ld  na jprzedn ie jszego , k o k  
sującego. k tó re go  ta k  ła k ­
n ie  m e ta lu rg ia  oraz che­
m ia ). Rzecz w  ty m . źe sk u t 
k iem  now ych o d k rv ć  i  in ­
w e s ty c ji. na m ap ie bo­
ga c tw  n a tu ra ln y c h  p o ja w ili 
się po tężn i podz iem n i kon 
k u re n c i w ęg la. A  więc...

JADĄ GOŚCIE, JADĄ...
NA BARBURKĘ po­

nownie otwarta zostanie 
wielicka trasa turystycz 
na w kopalni soli w 
Wieliczce. Dotychczas ze 
względu ' na roboty re­
montowe była ona zam­
knięta. Przy tej okazji 
kilka nazwisk z listy 
gości, którzy dotychczas 
odwiedzili salinę.

W ładys ław  Jag ie łło  — 
k ró l P o lski.

Z yg m u n t Luksem b ursk i— 
cesarz rzym sk i na rodu nie 
m ieekiego.

F.ryk X I I I  — k ró l Danii. 
Józef u  — cesarz A u s tr ii.  
Jan Śn iadecki — pro fesor 

U n iw ersyte tu  W ileńskiego.
Jan W olfgang Goethe — 

m in is te r i  poeta.
S tan i*' a w M oniuszko _  

kom o ozyto r.
W ładysław  Anezyc — lite

Ignacy P aderew ski — 
k(M im ozytor i planista.

Ignacy D om eyko — m inę 
ra log  i  geolog.

i pełne i m ob iliza c ji 
i zm echao 'zow ani 
ty n k a rs k ic h  i 
skich.

i Podbramkowa
a s y t u a c j a  

w bu dó w  n ic i w ic

rozładowana!
|  M e c h an iza c ja  p rac  

| 0  M o b ilizac ja  za łóg  
Pom oc uczniów

PARĘ DNI TEMU  
w tym mieszkaniu 
przy ul. Wąskiej w 

Szczecinie Eugenia 
Krzyżanowska z bry­
gady sprzątaczek 
SPBM-2 czyściła jesz 
cze szyby...

..A  UCZEŃ Zasad­
niczej Szkoły Budów 
lanej Tadeusz Wala­
szek męczył się nad 
..kosmetyczną malar­
ką” pod okiem maj­
stra robót wykończe­
niowych Tytusa Śród 
ka i majstra Janusza 
Pfeifera (od lewej).

Dziś po przejściu 
przez sito niejednej 
komisji odbioru i u- 
sunięciu usterek w 
tym pięknym, koloru 
wym mieszkaniu są 
już... uszczęśliwieni 
lokatorzy.

(Foto
Wanda Cieślakowa)

SPOD

C H O C IAŻ w  W arszaw ie nie b ra k ło  g ruzów  — , to 
jed n a k  ru in y  dawnego gm achu PKO  na; rogu M arszał­
kow sk ie j i Ś w ię to k rzysk ie j b y ły  na je fe kto w n ie jsze . 
Ponieważ w łaśn ie  w  ich  pob liżu  od byw a ły  się wszyst­
k ie  m an ifes ta c je  i pochody, prze to spe łn ia ły  one 
przez d łu g ie  la ta  ro lę an tyw o je n n e j d e ko ra c ji. N iew ie- 

b ra kow a ło , aby te  d o ko ra cy jn e  ru in y  p rz e trw a ły  
n a jm n ie j następne p ię tnasto lecie. N a jp ie rw  nie, 

można b y ło  bow iem  dogadać się w  spraw ie  zabudow y 
W schodnie j Ściany, a późnie j w  sp ra w ie  ro zb ió rk i' 
ru in  P K O -w skieh . O kazało się. iż  użyc ie  d yn a m itu  do 
ich wysadzenia spow odow ałoby zaw alen ie k i lk u  są­
s iednich dom ów  i w ypadn ięc ie  szyb w ca łym  śród­
m ieściu. Postanow iono w ięc rozebrać ru jn y  p rz y  po­
m ocy p a ln ik ó w  ace ty lenow ych i  k ilo fó w , ostrzega jąc, 
i  po trw a  to  bardzo d ługo. A tym czasem , zupe łn ie  
liespodziewanie, ju ż  po dw óch m iesiącach po dekora­

c y jn y c h  ru inach nie zostało na w e t śladu. Bardzo się 
tego wszyscy uc ieszy li, a obecnie spece bada ją, czy 
a P K O -w sk ich  fund am en ta ch  będzie można postaw ić 

jeden z w ieżowców  Ściany W schodnie j.
N IE  ZAW SZE jed na k . Panie R edaktorze, m am y po -, 

w od y  do ta k  w ie lk ie j radości. M in ę ły  w praw d z ie  cza­
sy, k ied y  u rb an iśc i i a rc h ite k c i de cydo w ali o w y b u ­
rzen iu  okazałego i całego dom u. jedynego , k tó ry  
oca lał w  zup e łn ie  zburzonej dz ie ln icy , ponieważ ten 
dom  psu ł im  w iz ję  przyszłego osiedla. N ie m n ie j je d ­
nak w iz je  w  da lszym  ciągu, chociaż w  nieco, łagod­
n ie jsze j fo rm ie , rob ią  sw oje. Oto np . w iz ja , wspom ­
n ia ne j ju ż  W schodnie j Ściany, spow odow ała decyzję 
rozebran ia k i lk u  dom ów  p rzy  u lic y  R utkow skiego i  
H ibn e ra . D OM Y te są n ie s łycha n ie  gęsto zaludn ione 
1 przed ic h  rozebran iem  trzeba będzie zapew nić 
m ieszkańcom  k ilka se t now ych izb. M ieszkańcy bardzo 
się z  tego ciesz«, a lbow iem  przeniosą się ze s ta rych  
i  ..zagęszczonych" ru d e r do n o w ych  dom ów , na tom iast 
ludz ie  oszczędni 1 p ra k ty c z n i pom stu ją  ile  w lezie. B y ­

ły  liczne g łosy p ro testu , b y ły  n a jró żn ie jsze  kom is je , 
w a łko w a no  spraw ę d ługo, ale jed na k  w  ostatecznym  
ra ch u n ku  z a triu m fo w a ła  w iz ja .

Sko ro  ju ż  jesteśm y przy  ty c h  sprawach, chc ia łbym  
zaw iadom ić, iż zaczęły się w  W arszaw ie w a lić  . dw a 
now e dom y. W  ty m  jeden za b y tko w y  (n ie m a żadnej 
sprzeczności — w  W arszaw ie za b y tk i też są nowe). 
Oba dom y są jeszcze do ura tow a n ia  i chyba będą 
ura tow ane . W  te j sm utn e j h is to r ii je s t jeden p ik a n tn y  
szczegół. A  m ianow ie  ów  zab y tko w y. w alący się 
dom  — to  Pałac pod B la chą . należący ongiś do 
k s ię c ia -P e p i. a dz is ia j siedziba w ład z  a rch ite k to n icz ­
n ych  W arszaw y... P rzys łow ie  o szewcu, k tó ry  chodzi 
bez b u tó w , n ie  t r a c i1 s w o je j ak tua ln ośc i na p rzestrzen i 
w iekó w .

.U TR ZYM AŁ się. Panie R edaktorze, m i ły ’ zw ycźa j 
w yb ie ra n ia  w  każd ym  ro ku  m is te r W arszawy. Przed 
dw om a la ty  ten zaszczytny t y tu ł  o trzym a ł p ię kny  
dom  p rzy  K re d y to w e j, w  ub ieg łym  ro ku  p rz y  N isk ie j, 
a w roku  bieżącym  dom  z osiedla Sany żo lib o re k ie . 
M is te r W arszaw y, w od różn ie n iu  od m ężczyzn, k tó rzy  
ub iegają się o ty tu ł  „m is te r "  na. różn ych pokazach, 
m usi posiadać W alory nie ty lk o  zew nętrzne, lecz ró w ­
nież w ew nętrzne . To znaczy m usi b yć  p ię k n y . pod 
każdym  względem  od s tron y  e le w a c ji, zap ro jek tow a­
nia w n ę trz  i w ykończen ia  de ta li. N ie  może m ieć też 
żadnych usterek.

R O ZR Ó B K A  
0... ROZBIÓRKI

ID Ę  o n a jgrubszy zak ład, że ty tu łu  m is te r W arsza­
w y  n ie  o trzym a ją  nowe b lo k i p rzy  u l. G ró je ck ie j. Są 
w praw d zie  bardzo p iękne na zew nątrz , ale w nę trza  
b iją  w szystk ie  re k o rd y  bezm yślności. Z a p ro jek to w an o  
ta m  na p rzyk ła d  kuch n ie  o' w ym ia ra ch  spo re j sali 
badowej, a n ie k tó re  poko je , żeby b y ło  śm iesznie j, 
m a ją  ksz ta łt w ie loboków .. I  to  w  do da tku  n ie ró w nych . 
Ponieważ obecnie .do tych  n o w ych  b lo ków  w prow a­
dza ją się no w i lo k a to rz y , w ię c  śm iechu je s t co n ie ­
m ia ra .

CZEGO i  Panu życzę (oczyw iśc ie  śm ieehu), Pański

Q  Druga skóra 
zamiast ubrania

Q  W eek-end  
na... Marsie

O  Befsztyk nadal 
— nie pigułki!

JAK
BĘDZIEMY

ŻYĆ
W ROKU

2000?
JAK będą icyglądały i co będą 

robiły nasze córki i wnuczki w 
roku dwutysięcznym?

Na to pytanie próbuje odpowie 
dzieć na łamach czasopisma „Ko­
biety Świata”  dziennikarz francu­
ski, Lucien Bernier, specjalista ód 
problemów naukowych.

Za czterdzieści, lat — twierdzi 
Bernier — sekretarki i  stenotypist 
k i zastąpione będą przez specjal­
ne maszyny. Zniknie też zawód 
krawcowej — ubrania szyte będą 
maszynowo. Jedynie pielęgniarki 
zawsze będą potrzebne. Pacjenci 
będą niewątpliwie woleli przyjąć 
lekarstwo czy zastrzyk od ładnej, 
uśmiechniętej kobiety niż od nie­
czułego robota,

A teraz pytanie, które zaintere­
suje wszystkie bez wyjątku kobie­
ty — co z modą? Czy w Z-tysięcz 
nym roku będziemy nosić krótkie 
tuniki „kosmiczne”, jakie demon­
strowała m, in. ślięzna Yoko Tani 
w film ie „Milcząca Gwiazda” ?

ZDANIEM 'L. Bernier, pojęcie 
mody zniknie W ogóle rc roku 
dwutysięcznym. Ubrania będą 
czymś w rodzaju „drugiej skóry” , 
wyposażonej w urządzenia wenty 
lacyjne, zabezpieczające przed 
działaniem atmosfery. Oczywiście 
taka „druga, skóra”  wymagać bę­
dzie od pań większej dbałości o l i  
nię — wówczas bowiem wszelkie 
mankamenty figury muydatniać 
się będą w dwójnasób. W związku 
z tym uczeni podobno już dziś pro 
ponują wprowadzenie nowych 
sportów, które wpływałyby. na 
lepszy rozwój mięśni i pozwoliłby 
uzyskać bardziej harmonijną bu­
dowę ciała.

Dzięki ogromnej ilości maszyn 
elektronowych, również zajęcia 
kuchenne będą ograniczone do mi 
nimum. Nie przewiduje się jed­
nak wprowadzenia uniwersalnych 
pigułek witaminowych, które za­
stępowałyby jedzenie. Uczeni do­
chodzą coraz częściej do wniosku, 
że nie można pozbawiać ludzi roz­
koszy konsumowania dobrze wy­
smażonego befsztyka!

GDY wszystkie te marzenia zo­
staną zrealizowane, ludzie będą 
mieli coraz więcej wolnego czasu. 
A na cóż lepiej można ten wolny 
czas wykorzystać, jak nie na pod­
róże? W roku 2-tysięcznym pani 
inżynier, pracująca w Sydney czy 
w Nowym Jorku będzie mogła spę 
dzić week-end na Marsie. Co wy­
daje się dziś bardziej prawdopo­
dobne niż niektóre inne proroc­
twa naukowe pana Bernier. (n)

Odpowiedzi
(Redakcji

C zyte ln iczka, k tó ra  chc ia ła  k u p ić  
w atę . W  zw iązku  z naszym  „R e - 
fle k to rk ie m ’'  na ten te m a t otrzy­
m a liśm y w iadom ość, że watę na 
k o łd rę  m ożna nabyć w  spó łdz ie ln i 
p rzy  u l. Bogusław a 4,

P A R A SO L DO O D EB R A N IA

1* B M . w  zakładzie fry z je rs k im  
p rzy  A l.  Piastów 2 pozostawiono 
parasol. K lie n tk a , która go zosta­
w iła  proszona jes t o zgłoszenie 
aię po o d b ió r z-guby do z in U n y  
p ra cu jące j w  godzinach »«po łu­
dn iow ych .
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Tś&MFORIMTOR“ HANBIU-WSŁUG
P. P. „DOM K S IĄ ŻK I” 

z a p r a s z a
do odwiedzenia nowej księgarni 

„POD ARKADAM I” 
Szczecin, ul. Tkacka 
narożnik ul. Wielkiej

MHD ART. ODZIEŻOW YMI 
sklep przy ul. Krzywoustego 57 

p o s i a d a
duży wybór dziewiarstwa dziecięcego 

i młodzieżowego.

MHD ART. ODZIEŻOW YMI 
sklep przy ul. Dubois 3 

p o l e c a
Bieliznę damską, męską, dziecięcą, 
pasmanterię i galanterię włókienniczą

Elegancki PREZENT na „Mikołaja” 
to

PORCELANA i KRYSZTAŁY

ze sklepów PSS:
Boi. Krzywoustego 73 

Gen. Świerczewskiego 23

RODZICE kupcie Waszym pociechom 

na „Mikołaja”

doskonałe wyroby cukiernicze 
w sklepie E. WEDEL 

Al. Wojska Polskiego 23

ROZSĄDNY PODARUNEK

to podwójna radość
kupujcie w sklepie PSS

LUCYNKA I  P A U UN KA"  
Wojska Polskiego 18

PRAKTYCZNE PREZENTY 
na „Mikołaja”:

Galanteria męska
— sklep Jagiellońska 81 
Galanteria damska
— Al. Piastów 74 
Galanteria damska 1 męska
— Mariana Buczka 31

PRZED „MIKOŁAJEM" 
odwiedźcie:

sklep przy ul. Bogusława 8 
konfekcja i galanteria mło­

dzieżowca
sklep przy Al. M . Buczka 24 

—  obuwie młodzieżowe

ZAPRASZAMY NA KONKURS 
Orkiestr Tanecznych 
lokali szczecińskich

Konkurs odbędzie się w  dniu 
3. X II .  1961 r. o godzinie 11 
w „Café Club!©” 
przy Placu Lotników

„MIKOŁAJ Z  PDT’* 

rozwozi upominki

PDT w Szczecinie z dniem 1.XII.61 
będzie przyjmować paczki, które M i­
kołaj doręczy pod wskazanym adre­

sem na terenie miasta.

Punkt czynny od godz. 8—19 
na I  piętrze w PDT

Opłata 10 zł od pierwszej paczki, 
5 zł od następnej.

Pracownia/ Pószukíuari

A'a „nwisziikę” prpzpnl dla miasla

Nowa linia
połączy „3“ z „4“
DUŻO się zmieniło o- 

statnio na Pomorzanach. 
Aleja Powstańców po­
kryta nową kostką. Po­
środku, od końcowego 
przystanku „czwórki” 
biegną dwie pary no­
wych torów tramwajo­
wych. Wybudowano tak 
że nową pętlę, od któ­
rej. biegną torowiska 
wzdłuż ulicy Smolań- 
skiej do końcowego przy 
Stanku „tró jk i" na ul. 
Chmielewskiego. Wzdłuż 
całej trasy zawieszona 
nowa sieć napowietrzna. 
W punkcie styku sta­
rych torów (czwórki) z 
nowymi, praca w toku. 
Na pętli również bryga­
dy robotników. Trzeba 
tam jeszcze dowieźć po­
nad 100 wagonów żwiru. 
Poza tym podłączyć to­
ry na Chmielewskiego.

— Na „G w ia zdkę ”  chce* 
m v  z ro b ić  m iastu prezent, 
oddać now ą l in ię  okó ln ą  — 
m ów i d y re k to r  M P K  m g r  
Z yg m u n t K L O N E K . — D łu ­
gość no w e j t ra s y  w ra z  z 
pę tlą w ynos i 1.800 m etrów . 
W  ciągu dw ó ch  n a jb liż ­
szych tyg o d n i nastąp i p rób  
ne podłączen ie no w e j sieci 
na po w ie trzne j do  l i n i i  w y ­
sokiego napięc ia.

— N IE  Jest w yk luczo ne  — 
zaznacza J . P a w ło w sk i, 
p rze ds ta w ic ie l P R K  10 i  k ie  
ró w n ik  ro b ó t — że uda nam  
się przyspieszyć te rm in  za­
kończen ia w szys tk ich  prac. 
W ówczas p ró b n y  tra m w a j 
ruszy p rze d  św ię tam i,

Inwestycja, o której 
piszemy, zapoczątkowu­
je nowy etap rozbudo­
wy Szczecina. Na pła- 
skowzgórzu Pomorzan,

zacznie wyrastać nowa, 
piękna dzielnica miasta.

Ib)

Od 15 grudsiia
w „Arlekinie“ 
wypożyczalna

J A K  BY ŁO  do przew idze­
n ia  rów nież W ydzia ł H an­
d lu  P rez. W RN zgodzi! się 
na zorgan izow an ie w ypo ży  
cza ln i odzieży. D y re k to r  
M H D  A r ty k u ła m i Odzieżo­
w y m i. K . R obaczyński za- 
za w ia do m ił w ięc nas, że 
sukn ie  i g a rn itu ry  będzie 
można w ypożyczać w  skle 
p ie  M H D  „ A R L E K IN ”  p rzy  
u l. W ie lk ie j, k tó ry  zosta­
n ie  o tw a r ty  15 g ru d n ia  b r .

Na początek do  dyspoey 
c j i  k lie n tó w  odda się 20 
g a rn itu ró w . 20 suk ien  eo- 
c ta llo w ych  1 20 ba low ych . 
W  raz ie  dużego powodzenia 

. w ypo życza ln i ilość  odzieży 
I będzie pow iększona m . in . 

o  sukn ie  ślubne. M H D  p ro  
je k tu je  też skom p le tow anie 
d o da tkó w  do suk ie n : szali, 
k o ra li,  sztucznych k w ia tó w .

W  im ie n iu  p rzysz łych  
k lie n tó w  w ypo życza ln i dzię 
k u je m y  i  g ra tu lu je m y  d y ­
re k c j i  M H D  s zyb k ie j decy 
z j i  ł  o rg a n iza c ji p la ców k i.

___  (aż)

WYCIECZKA
do Nowego 
Czarnowa

K O ŁO  P T T K  „W ie re ip ię -  
t y ”  urządza w  sobotę 2 
bm . w yc ieczkę  do  N owego 
Czarnow a. Z b ió rk a  na 
D w orcu  G łó w n ym  o  godz.
15.30. Nocleg zapew niony. 
P o w ró t z G ry f in a  o  godz.
18.30. Z ab ra ć koch ery . 
K o sz t p rze ja zdu  o k . 20 s ł.

T E A T R Y
P O LS K I— „M a rze n ia  i k lę s k i”  
g. 19.20 (p ią te k , sobota). 
W SPÓŁCZESNY — „O brona 
K s a n ły p y ”  g. in.30, sobota: K u  
f la rz e ”  g. |».30.
O P FR E TK A — nieczynna, sobo 
ta : „B a ro n  C ygański”  g. 19.15.

K IN A
KOSM OS — „S z lach ectw o zo­
bo w iązu je ”  g. 9, H.15, 1.3.30, ig,
18.30. 21 — ang. — od 1. 18 (p ią ­
te k . sobota).
B A Ł T Y K  — „P u c c in i”  g. 10.30, 
13. 15.30, 18, 20.30 — w ło sk i — 
od I. 12 (p ią tek, sobota). 
P O LO N IA  — „B a b c tte  idzie 
na w o jn ę ”  g. l i ,  11.30, is , 18.’ 5,
20.30 — fra n c . — od 1. 12 (p ią ­
tek, sobo-ta).
D E L F IN  — „H a t i fa ”  g. 10.20,
12.30. 14.30, 16.30, 18.30, 20 30 — 
N R D  — od 1. 12 (p ią tek , sobo­
ta ).
P IO N IE R  _  ..P iłeczka 1 la ta - 
w iec”  g. 10, „D o  b ra m k i”  g. 
17 — N R F  — od 1. 7, „P ig u łk i 
d!a A u re l i i ”  g. 11, 13, 15, 19, 21
— po lsk i — od 1. 16 (p ią tek  i 
sobota).
M U Z A  (Pom orzany) — „B u n t 
ka p ita n a ”  g. 17.30, 19.30 — cze­
sk i — od 1. 16 (p ią tek , sobota). 
PR O M IE Ń  (ZBM ) — ,.W środ­
k u  nocy”  g. 18.20, 20.20 — USA 
—- od 1. 18, sobota: „W  środku 
no cy”  g. 16, 18.15, 20.30.
M AR S — „ F l ip  i F lap ”  na bez 
lu d n e j w ysp ie”  g. 16.30. 18.20,
20.30 — fran c . — od 1. 16 (p ią­
te k , sobota).
F A L A  — „ N ie w in n i czarodzie­
je ”  g. ig , 20 _  po lsk i — od 1. 
36, sobota: „P a ry s k i w łóczęga”  
g. 16, 18, 20 — franc.
P A ŁA C  M ŁO D Z IE ŻY  — „N a  
tro p ie  p rze m y tn ikó w ”  g. 15.30,
17.30 — duńsk i — od I. Kfc) 
ECHO (K rzekow o) — „L u d z ie  
na m oście”  g. 18, 20 — radź. 
* -  od 1. 12.
O D R A — „K o ch a n e k  ia d y  Chat 
te r le y ”  g. 18.30 — fra n c . — od 
la t  18.
M E W A  (Żelechowo) — „15.10 
do Y -jm y ”  g. 18, 20 — USA — 
od I. 16, sobota: „D o m  w  dzie l 
n ic y  w illo w e j”  g. 18, 20 — cze 
sk i — od i. 14.
Ś W IT  (S ko lw in ) — „K o ch a m  
c ię  życ ie ”  g. 17, 19 — radź. — 
od 1. 16 (p ią te k , sobota). 
S ZM AR AG D O W E — „M ilczące 
ś la d y”  g. 17.30, 19.30 — po lsk i
— od 1. 14 (p ią te k , sobota). 
P R Z Y JA Ź Ń  (Dąbie) — „D z iś  w  
no cy  um rze m iasto”  g. 17, 19 — 
p o ls k i — od 1. 14 (p ią tek , sobo 
ta ).
H U T N IK  — n ieczynne. 
b a j k a  (Police) — „C ia o , ciao , 
bam bino”  g. 17 J9 — w ło s k i — 
od 1. 12 (p ią tek , sobota).
1 M A J  (Żydów ce) — „F o ru c z - 
n ik  M a ry n ia ”  g. 17, 19 — radź,
— od 1. 12 (p ią tek , sobota). 
M A R Z E N IE  (W ielgow o) — „T a

Ka m ilo rd ”  g. 19 — czeski — 
od I. 16 (p ią tek, sobota). 
Ż E G L A R Z  (Golęciuo) — „W y ­
spa bez nazw y”  g. 16.30, 18.30, 
20.30 — ch iń sk i — od 1. 12, so­
bo ta : „W ysp a  bez nazw y’* g.
16.30, 1S.30, — „Sza lona noc” , 
g. 20.30, m eks. od la t  18. 
itE P fc K lU A K  K IN  -  na pod­
staw ie in fo rm a c ji W ZR.
FO I OPI. AST V KON  _  W oj. 
Pol. 36 — „E uro pa ”  (U  częśc) 
g. 10 -  21

KLUBY
13 M U Z  — czynny od g. 11, so 
bota — dansing g. 20 
N O T — czynny od g. 13—23, so 
bo ta : dansing g. 19.
TPPR — f i lm :  „D a m a z p ie ­
sk ie m " radź. g. 18, 20 (p ią tek , 
sobota),
G A R N IZ O N O W I' — sobota: 
w ieczó r fe lie to n ó w  sa ty rycz ­
nych Żuraw sk ie go  i M rożka g.
19.30.
ŁĄ C ZN O Ś C I — D w orcow a 20
— Spotkan ie  l ite ra c k ie  z R y­
szardem L isko w a ck im  g. 19, 
f i lm  po lsk i „Szatan z 7 k la ­
sy”  g. 20, sobota: dansing g. 20. 
P T T K  — P re le kc ja  m gr P isko r 
sk iego: „R u m u n ia , W ęgry”  g. 
18, sobota: czynny 9—22.

WYSTAWY
M U ZE U M  — S ta rom łyńska  27
— średniow ieczna rzeźba po­
m orska, renesansowe s tro je  
książą t po m orsk ich , współcze­
sne m a la rs tw o  po lsk ie  godz. 
10—16.
W A ŁY  CHROBREGO 3 — ar- 
cheo'og ia. p rzyroda, w ys taw y  
m orsk ie  godz. 10—16.
13 M UZ -  pi- Z o n le rz a  2 — 
w ystaw a m alars tw a A r ik i  Ma* 
deysk ie j.
Z A M E K  — w ystaw a -etrospek 
tyw n a  fo tog ram ów  K ry s ty n y  
Łyczyw ko w e j,
CBAVA — S tarom łyńska  27 — 
w ys taw a m a la rs tw a  „G ru p y  to  
ru ń s k ie j”  godz. 10—16.

SZPITALE
I I  K L IN IK A  C H IR . — A l.  Pow
stańców  72.
M IE J S K I S Z P IT A L  D Z IE C IĘ ­
CY — św. W ojciecha 7,

APTEKI
N r  1 .  W o j. PoL 49 — te l.
371-55
N r  34 — D ubois 1 _  te l. 82-41 

S o b o t a :
N r  7 — 5 L ip ca  7 — te ł. 443-38 
N r  8 — Roosevelta 58 — te l.
353-32.

TELEWIZJA
(P rogram  szczeciński)

17 — K in o m a n i na s ta rt , 17.20 
— rep o rtaż  z dośw iadczalne j 
k o p a ln i węg la „B a rb a ra ” , 17.50

f i lm  se ry jn y  „Z n a k  Z o rro ”  
— ode. I ,  13.20 — TV  M agazyn 
te chn iczn y , 18.55 — W szechni­
ca XV „K o k  1905” , 19.30 —*
D zien n ik  T V , 20 — f i lm  fa b . 
p ro d . fra n c . od 1. 18 „C za rów  
nice a Salem ” .

10 — pro g ram  d la  szkól „B o ­
ta n ik a  d la  k i.  V , 16.55 — „D z ie ń  
G ó rn ika ”  — cen tr. akadem ia 
górn icza z K a to w ic , 18.35 — tea 
tr z y k  d la  przedszko laków  „ K a  
czorek K w a k ” , 19.10 P rog ram  
tyg od n ia , 19.30 — D z ien n ik  T V , 
20 — Rozm owa z pisarzem  Sta 
n is ia w e m  D yga tem , 20.30 —
f i lm  fa b . po lsk i od 1. 16 „N ie  
w in n i czarodz ie je” , 22 — K o ­
m en ta rz  a k tu a ln y , 22.10 _  c -  
s ta tn ie  w iadom ości, 22.20 — p ro  
g íám  m uzyczn o -ro z ryw ko w y 
„M a ska ra d a ” .

(P rog ram  b e r liń s k i)
13.15 — f i lm  „D o ką d

idziesz” , 16 — w id o w isko
d la  dzieci od la t 10 „ O llu z .  m  
ze stepu” , 18 — u n iw e rsy te t 
te le w iz y jn y  „M a te m a ty k a ” , 
18.45 — tys iąc  w iadom ości te le ­
w iz y jn y c h , 19 — „O d A  do Z ” , 
19.25 — prognoza pogody, 19.30
— k ro n ik a , przegląd w ydarzeń, 
20 — kom edia fi lm o w a  „T a m , 
gdzie d ia be ł n ie  może” , 21.20 — 
„ I  na czym  się skończy ło  — 
w ie m y  wszyscy” , os tatn ie w ia  
dom ości k ro n ik i.

S o b o t a :

10 — k ro n ik a , 10.25 — f i lm  
„T a m  gdzie d ia be ł n ie  może” , 
11 — „R endez vous na k o ­
n iec tyg od n .a ” , 14.05 — mees 
p iłk a rs k i,  15.45 — „K o b ie ta  sa 
m a” , 16 — d la  dz ie c i od la t  6
— m is trz  N ad e lo h r opow iada 
b a jk i, 16.30 — tra n sm is ja  z M a 
gdeburga „O  w ie lk ą  nagrodę 
tyg o d n ia  spo rtu  ko la rsk ie go ” , 
17.35 — „ Z  da la od g łó w nych  
u l ic ” , 18.25 — „U p ió r  o pó łno­
cy ” , 18.55 — pozd ro w ie n ia  te le 
w iz j i  dziecięce j, 19 — „T e ie  
B Z ” , 19.25 — prognoza pogody, 
19.30 — k ro n ik a , p rzegląd w y ­
darzeń, 20 — im p r. ro z ry w k o ­
w a „C h arles ton , cha rles ton ...” , 
21.15 — „M e lo d ie  o sporcie, 22
— tra n sm is ja  z po lskiego stu­
d ia  te le w izy jn e g o  „M a ska ra ­
da” ; w  p rze rw ie  „W  ry tm ie  
w a lca ” .

RADIO

Ogłoszenia Probnci

POMOC dom owa do  ro ­
d z in y  3 osobowej po­
trzebna. Zgłoszenia 
Szczecin,- Jag ie llońska 
* '  -2 do godz. l l  lu b  po 

11802-G

P R ZYJM Ę dochodzącą 
op iekunkę do  p ó łto ra ­
rocznego dziecka; B a n ­
ko w a  (S tarzyńskiego) 
1—10 (NBP). 11803-C

PO SZU KU JĘ o p ie k u n k i 
do d w u le tn ieg o  dziecka, 
dochodzącą w zg lędn ie  
W i w ła sn ym  dom u. W ia  
domość Szczecin, Sw'a 
rożyca 12—20 od godz. 
19 11804—G

PO TR ZEB N A pom oc do 
m ow a. M o n tw iłla  2—2 
I  p. (obok T e a tru  Po l­
skiego). 11805-G

K R A W IE C  potrzebny od 
zaraz do zak ła du  p ry ­
w atnego. Brzozow skiego 
14 -8. 11835G

POMOC dom ow a do 
dziecka dochodząca po­
trzebna: U l i  M alczew ­
sk iego 9a—2. Zgłosze­
n ia  po godz. 16,30

11B06-G

PRASĘ balansową na­
c isk  od  2—3 to n  kup ię .
W iadom ość Szczecin, te ­
le fo n  447-88 w  godz. od 
6—9 ł  Od 18—24. 11807-G

N IER U C HO M O ŚC I

P R A W N IK A  *  p ra k ty k ą  oraz ka n d yd a tó w  na 
insp ek to rów  (wym agane co  n a jm n ie j w yk s z ta ł­
cenie ś redn ie) z a tru d n i od  zaraz P aństw ow a 
In spe kc ja  H an d lo w a  w  Szczecinie u l. Felczaka 
n r  17. W a ru n k i p ła c y  1 p ra c y  do  uzgodnienia. 
K a nd yda c i proszen i są o  zgłaszanie s ię  w  po ­
k o ju  n r  13 (pa rte r). 4748-K

ŚLU SAR ZY-spaw ac«y Z up ra w n ie n ia m i spa­
w a ln iczym i, 1 szk la rza , 1 m a js tra  b u d o w y  na te ­
re n  w o j. szczecińskiego, z a tru d n i P .P. P raco w ­
n ie  K o n se rw a c ji Z a b y tkó w  w  Szczecinie, u l.  R y 
eezska 3 te l. 83-35. 4752-K

*  K R E Ś LA R Z Y  b u do w lan ych  z  p ra k ty k ą  za­
tru d n i od zaraz B iu ro  P ro je k tó w  B u do w n ic tw a  
M orskiego O ddział w  Szczecinie. W aTunki pra­
cy  i  p ła cy do om ów ien ia  na m ie jscu . Zgłosze­
n ia  u l. M a łopo lska  44 p o k ó j 9 4758-K

STARSZEGO księgow ego finansow ego oraz in ­
s tru k to ra  księgow ości, w ym agane w ykszta łce n ie  
średn ie  fina nso w e  w zględn ie średnie ogólne I 
k u rs  księgow ości o raz k i lk u le tn ia  p ra k ty k a  w  
służb ie fina nso w e j, z a tru d n i z  dn iem  1.XII.1961 

O ddzia ł G ospodark i Z w ie rzę ta m i Rzeźnym i 
Szczecinie. W ynagrodzen ie m iesięczn ie do 

1.800 z l. Zgłoszen ia p rz y jm u je  g ł. ks ięgow y. A l.  
Jedn. N a rodow e j 42 I I  p . pok. 58. 4753-K

P R A C O W N IK A  na  s ta no w isko  en ergetyka , w y ­
m agane w yksz ta łce n ie  ś redn ie  lu b  wyższe te ch­
niczne, z a tru d n i od zaraz Techniczna Obsługa 
Samochodów O kręgu Szczecińskiego w Szcze­
c in ie . B liższych in fo rm a c ji udzie la TOS Szcze­
c in , u l. Gdańska 9-11. 4751-K

ST. KS IĘG OW EGO z do b rą  zna jom ością ks ię ­
gowości p rzem ysłow e j z a tru d n i S p ó łd z ie ln ia  I n ­
w a lid ó w  im . A. Lam pego w  Szczecinę, M ic k ie ­
w icza 34. W ym agane ś redn ie  w ykszta łce n ie  1 
k ilk u le tn ia  p ra k tyka . Zgłoszen ia osobiste u gł. 

'ks ięgow ego w godz. 9—12. 4758-K

ZASTĘPC Ę głów nego ko n s tru k to ra , technologa 
o b ró b k i skraw an iem  t  m ontażu, technologa spa 
w a in ic tw a , ko n s tru k to ra  pom ocy w arszta tow ych 
oraz te ch n ika  no rm ow an ia , z a tru d n i Szczeciń­
ska F ab ryka  M aszyn B u do w la nych , Szczecin, 
Ul. St. Dubois 20 4754-K

M A S Z Y N IA R K I w y k w a lif ik o w a n e  d o  p ra c y  a- 
ko rd ow e j, za tru d n ią  n a tych m ia s t Z a k ła d y  P rze­
m ys łu  Odzieżowego im . 22 L ip ca  w  Szczecinie. 
W ym agane: 1 ro k  p ra k ty k i w  zakładzie uspo­
łeczn ionym  oraz św iadectw o ukończenia szkoły 
podstaw ow ej. Zgłoszen ia p rz y jm u je : D z ia ł 
K a d r. n l.  R ooseyeita 30. "azo.tr

fo rto w e  w yko n a n ie  w  ła 
d n e j dz ie ln icy  C hrzano­
w a sprzedam . W iado­
m ość B y to m  u l. B . B ie ­
ru ta  36, M ąz io r R obert.

11808-G

TA K S O M E TR  sprzedam  
G en. Ś w ierczew sk iego 22 
Z a k ła d  k ra w ie c k i.

11809-G

SAMO CHÓD Skoda 
d o b rym  stanie w ra z  z 
częściami sprzedam . 
Szczecin, u l* R ata jcza­
ka  15 -2  11810-G;

FU TR O  ła p k i k a ra ku lo -! 
w e: szafę sprzedam. 
G rudz iądzka 15—4 (Po­
m orzan y) 11811-G

W WIELKIM 
WYBORZE:

Z ab aw k i

Ozdoby cho inkow a 
U p o m in k i 

Odziett m ęska 
Odzież dam ska 
O dzie* dziecięca 
O buw ie

zna jdziesz na  
K ie rm aszu 

P rzedśw iątecznym  
w  Zam ku.

C zynny do 20.XH.61r.
4709-K

Z PO KOJOW E mieszka 
n ie  (gaz, łaz ienka , dz ia ł 
ka) zam ien ię  na  m n ie j-  

w  Szczecinie. P o li-  
B le ru ta  7—2 11827-G

D O M EK jed no ro dz in ny
przeznaczony do sprze 
dąży lu b  w łasn y , k u ­
plę. Po ku p n ie  w o ln y , 
lu b  dam  zastępcze m ie  
szkanie 2 po ko jo w e c.o. 
garaż, w spó lna kuch n ia  

łaz ienka , te l.  441-46 
11828-G

P A N I p ra cu jąca poszu' 
k u je  p o ko ju , n a jch ę t­
n ie j n ieu m eb low anego w  
śródm eiściu . te l;  364-57 
od godz. 14—19 11829-G

2 pa nó w  lu b  
»a p o kó j. K o ł 
-30 11830-G

U M Y W A LK Ę , kanapę, 
fo te le , s to liczek, k w ie t­
n ik  ta n io  sprzedam  
Boh. W arszaw y 108—10 

11812-G

U N IE W A Ż N IA  się p ie ­
czątkę o tre ś c i: W o je ­
w ódzk i Z w ią zek  Spół­
d z ie ln i P racy, B iu ro  
H and low e Spółdz ie lczy 
Dom  T o w a ro w y  Szcze 
d n , A L  W ojska Po l- 

sklego 20 te l. 43-376

y jK U L T U R A L N E  bezdzie t­
n e  m ałżeństw o studenc­
k ie  poszuku je  po ko ju  
sub loka torsk iego, te l. 
471-31 11823-G

M ŁO D EG O  w ilc zu ra  
czarnego sprzedam.
2o łn ie rza  S—X godz. 18

11 81 3-G A ^f

FU TRO  popie licow e, f i - i  
kus  3,5 m : w y s o k i sprze 
dam . te l. 38-323 11814-G

4756-K

SZA FĘ 2-d rzw iow ą i  WÓ 
zek sprzedam . A l.  P ia ­
s tó w  62—1 Od godz. 15 
do 18 I1815-G

SAMOCHÓD F  8 I fa  fu r  
gon sprzedam , te l. 73-721 

11828-G

M O T O C Y K L NSU250 no 
wocaesne podw ozie o- 
raz Jaw ę 250 stan ide a ł 
n y  p iln ie  sprzedam: 
W ojska P o lskiego 53—Sa 

11816-0

2 D U ŻE po ko je  z  k u c h ­
n ią  w  ś ródm ieśc iu  fro n t 
I I  p : zam ien ię na 2 
m nie jsze z w ygo da m i w  
śródm ieściu , o f ic y n a  w y  
kluczona. W a ru n k i do 
uzgodnienia na m ie jscu, 
te l. 39-669 M a łko w sk ie ­
go 22—7 11817-G

3 PO KOJOW E m ieszka­
n ie  słoneczne w  śród ­
m ieśc iu  zam ienię na 
dw a po ko je  z  w y ­
godam i w  śródm ieś­
c iu . W a ru n k i do om ó­
w ien ia . T e l. 479-26 od

3 PO KO JO W E k o m fo r­
to w e  m ieszkan ie w  K o 
sza lin ie  zam ien ię na 
m ieszkan ie w  Szczeci­
n ie . W iadom ość te le fo n  
422-22 11819-G

M AŁŻE Ń S TW O  s tu d iu ­
jące  poszuku je  w ygod­
nego po ko ju  sub lo ka to r 
sk iego w  śródńileśe iu 
w zględn ie  na  Pogodnie. 
W iadom ość: P a rko w a 28 
—16. 11820-G

IN Ż Y N IE R  sam otny po­
szuku je  p o ko ju  sublo­
ka to rsk ieg o. O fe r ty  B iu  
ro  Ogłoszeń p l. H ołdu 
P rusk iego 8 n r  1253.

11821-G

W Y N A JM Ę  p o kó j um e­
b lo w an y  z c.o. dw om  
panom . Gum ieńce, Ro­
senbergów  29 11793-G

M AŁŻE Ń S TW O  poszuku 
je  po ko ju  bez m eb li. 
N a jch ę tn ie j w  śródm ieś 
ciu. O fe r ty  B iu ro  O g ło­
szeń p l. H o łd u  P rusk ie  
go 8 n r  1252. 11824-G

P R AC U JĄC A p iln ie  po­
szuku je  p o ko ju . O fe rty  
B iu ro  Ogłoszeń p l. H o l 
du  Prusk iego 8 n r  1254

«<925-Ci

M IE S ZK A N IE  3 po ko je  
(37 m  kw .) zam ien ię  na 
2 p o k o je  z  now ego bu ­
d o w n ic tw a  te l. 71-551.

11824-G

D Y R E K C JA  P. L . S. P. 
w  Szczecinie, S tare M ia 
s to  — K a m ien ica  L o j-  
ców  o bo i: Zam ku  p ia ­
stow skiego poszuku je 
m o d e lk i -  m odela do po ­
zow ania na  le k c ja c h  r y ­
sun ku  1 m alars tw a .

4757-K

ZG U B IO N O  dow ód ro­
s y js k i .¿Wid na życ ie l- 
s tw o ”  i  książeczkę u -  
bezpieczeniową na na­
zw isko G ułażenko A la .

11831-G

ZG U B IO N O  le g itym a c je  
szkolną n r  27 na  na­
zw isko B a rb a ra  S rodz iń  
ska. I1832-G

ZG U BIO N O  dokum e n ty  
książkę w o jsko w ą w yda 
ną przez W K R  Draw sko 
leg itym a c ję  czeladniczą 
k ra w ie c tw a  m ęskiego na 
nazw isko B a rtn ik o w s k i 
F ranc iszek 11834-G

ZG U BIO N O  leg itym a c ję  
ubezpieczeniow ą w yd a ­
ną w  Szczecinie na na­
zw isko H e n ry k  K o bz iń  

11833-G

SZC ZEC IN : 16.05 — K o n c e rt 
so lis tów . 16.25 — „C o  g ło w a  to  
rozum ” . 16.40 — 10 m in u t o F i l  
h a rm o n ii B a łty c k ie j. 16.50 —» 
„ L is t  z Poznania” . 17.00 — M u 
zyka  k ra jó w  na d b a łty ck ich .
17.30 — Przeg ląd ak tua ln ośc i 
W ybrzeża. 17.50 — „T o w a rz y ­
sze” . 18.00 — K o n ce rt życzeń. 
18.50 — gra A r t  T a tum .

W A R S Z A W A : 15.30 D U
dziec i: „P od róże pana K le k -  
sá” . 18.35 — „Sezam ie o tw ó rn  
się” . 19.05 — M u zyka  i  a k tu a l­
nośc i. 21.10 — Z k r a ju  i  ze 
św ia ta . 22.10 — „ Z  ka le nd arza  
łow ieck ie go ” , 22.52 — M u zyka  
taneczna.

S o b o t  a  x
W IA D O M O Ś C I: 5.30. 8.30, 7.30, 
8.30, 12.05, 16.00, 23.50.
SERW IS R Y B A C K I: 11.55.

SZC ZEC IN : li.oo  — K o n c e rt 
zyczen. 11.30 — A u d yc ja  d la  k o  
biiet. 11.50 — M uzyka . 12.15 
Od m e lo d ii do  m e lo d ii. 12.30 — 
M -uzyka i  re k la m y . 16.05 — Ra­
dz iecka m u zyka  ro z ryw ko w a .
16.30 — Przeg ląd  ak tua ln ośc i 
W ybrzeża. 20.40 «  A lm anach 
m orsk i.

W A R S Z A W A : 8.50 — M u z y k *  
sym fon iczna . 9.25 — „ Z  p rz y ­
rodą na ty ” . 9.40 — M oza ika  
pogodnych m e lo d ii. 10.30 — 
„S k a ln ic y ” . 13.00 — M u zyka  k ia  
syczna. 15.30 — D la d z ie c i: 
„O tw a r ta  szka tu łka ” . 16.50 - t  
Z  o k a z ji D n ia  G ó rn ika . 19.05 - ł  
M uzyka  i  ak tua ln ośc i. 19.30 — 
H um ore sk i Cz. C hruszczow gkie 
go. 20.00 — K o n ce rt o rk . PR w  
K ra k o w ie . 21.00 — Z  k r a ju  i  
ze św ia ta . 21.27 — K ro n ik a  spor 
to w a . 21.40 — G ra Poznańska 
P ię tna s tka  Rad iow a. 22.00 — 
Zespół D z iew ią tka . 22.30 —
M uzyka  taneczna. 23.00 «■* D . c, 
m u z y k i taneczne j. 24.00 — Mu« 
z yka  taneczna.

KINA TERENOWE
L IP IA N Y  (W iedza) — „ K o ły -  
sanka”  — radź.
K A M IE Ń  (F regata) — „G orąca 
ka  w  E l Pao”  — f r . - w ł.  
G O LEN IÓ W  (W isła) -  „ J a k  z« 
b ić  starszą pan ią”  ang. 
G R Y F IN O  (G ry f)  — „D z ie w ią ­
ty  k rą g ”  — ju g . 
ŚW IN O U JŚC IE  (Rybak) 
„M ie jsce  na górze”  — ang. 
STA RG AR D  (Ina) *» „O p o ­
w ieść o p ra w d z iw ym  cz łow ie ­
k u ”  — radź.
STA R G AR D  (D ar) m  „P u c c in i’ *
— w ł.
PE ŁC ZYC E (Ś w it) *  „S n ie g t 
K ilim a n d ż a ro ”  — amer. 
P LO TY  (Jedność) — „Ś w ia d e k  
oskarżen ia”  — am or.
D ĘBN O  (P rzedw iośnie) a> 
. .F o rtu n e lla " — fra n c .-w ł. 
CHOSZCZNO (Znicz) — „P ra -  
W"> t  bezpraw ie”  —  ang. 
W ĘG O R ZYN O  (Ś w ia to w id ) -« 
„M e in  K a m p f”  — szw. 
B A R L IN E K  (Sto lica) — „V e ra  
C ruz”  — am er.
M IĘ D ZY ZD R O JE  (S łow ian in^
— „W yższa zasada”  — czeski. 
NO W O G AR D  (Orze!) — „L e g e *  
da o lo d o w a tym  sercu”  — rad *. 
G R YFIC E (Capítol) — „Róże 
d la  p ro k u ra to ra ”  —  N R F. 
M Y Ś L IB Ó R Z  (Słońce) — „ N o r -  
m and ia-N iem en”  — radź. 
T R Z E B IA T Ó W  (M orsk ie  O ko )
— „D z ie w czyn a  z p ro w in c ji”
— am er.
ŁO B E Z  (Rega) — „D z ie ń  ostat­
n i, dzień p ie rw szy”  — radź, 
W A R S Z O w  (Pom orzanin) —• 
„Z egn a jc ie  so leb ie ”  a  rad *, m
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GZY i W PRZYSZŁYM SEZONIE
będzie na tę sarnę nutę

„mądry Polak po szkodzie“
ZAKOŃCZONY JUŻ sezon nie przyniósł suk- 

Ib m ó w  polskim kolarzom. Począwszy od tej naj­
większej Imprezy jaką jest zawsze dla nas Wy­
ścig Pokoju, w polityce PZKol. dała się zauwa­
żyć chęć uzyskania jakichś nowych, własnych 
form gospodarowania kapitałem ludzkim. Nie­
stety. nie zawsze próby te dawały dobre rezul­
taty. Działacze kolarscy, kierujący obecną poli­
tyką tłumaczyli to tym. iż przyjęli plan działa­
nia starego zarządu i są obciążeni jego konsek­
wencjami.

tycznym ! technicznym 
w danej dyscyplinie o- 
raz odpowiednio dużym 
zmysłem strategicznym 
może mieć szanse na 
powodzenie. Dlatego, iż 
nie często zdarza się ta­
kie połączenie walorów, 
drużyny narodowe jak 
np. reprezentacja kolar­
ska Związku Radzieckie 
go korzystają z usług 
współdziałających z so­
bą kilku -trenerów.

Wydaje się, że nam 
wystarczyłby choćby je­
den, np. Szeleszniew. 
Sprawa przygotowań ko 
larzy musi być jednak 
zmodyfikowana jeżeli 
nie chcemy po przyszło­
rocznym Wyścigu Poko- 

przed zawodnikiem wy- ju  znowu zostać na po- 
czynowym. Tylko trener zycji „mądrego Polaka 
łączący wszechstronne po szkodzie” , 
przygotowanie naukowo
z doświadczeniem tak- ST* RAKOWSKI

N IE W Ą T P L IW IE  B Y ŁO  w 
ty m  w ie le  słuszności, gdyż 
na sta w io ny na częste w o ja  
* t  zagran iczne a k ty w  po­
przedn iego P Z K ol. rozpęta ł 
Is tną  burzę k o n ta k tó w  nie 
zawsze docen ia jąc m oż li­
w ości ko la rzy . Z da rza ły  się 
w ięc  dość często Im prezy, 
w  k tó ry c h  o trz y m y w a li 
o n i ba ty , m a jąc je d y n ie  na 
usp ra w ie d liw ie n ie  nowego 
k ie ro w n ic tw a  to. Iż sta ra ło 
* ie  w y jść  poza wydeptane 
śc ieżk i fo rsow an ia  te j sa­
m e j g ru p y  s ta rych  zawód 
n lk ó w  i  p ró bo w a ło  _  zda- 
Jac sobie sprawę często z 
n ie popu larnośc j tak iego 
eksperym en tu  - -  m łodych 
caw o dn ików .

JU Z  D ZIŚ M OŻNA B Y  po ­
w iedz ieć, że p ró b y  te <łalv 
pew ne re zu lta ty . Jeże li Je 
szczen ię w  podnieś en iu po 
z iem u, to  na pew no w  roz 
szerzeni ¡i bazy. z k tó re j 
m ożna sta rtow ać wzwyż. 
W ytypo w a na grupa 35 za 
w o d n ikó w  — n czym  ju ż  
p isa liśm y — składa się prze 
w>>ni» z m łodych za w o d u  
kó w . S tars i n ie  ob ięe i opie 
k<  P Z K o l, lecz nie nozha 
■wieni przecież szans ilhiega 
ni.« się o praw o reprezento 
W ania k ra ju , będą na pew­
no zdopingow ani t *  ry w a li 
M cim  i chyba bardz-ej 
w p łyn ie  na n ich  ja k o  do ­
p in g  do Szkolenia, niż do­
tychczas s to s o w n e  „e ta tn  
w e "  p rzydz ie lan ie  na pod 
staw ie nazw iska czy też sa 
m e j sugestii tren e ra .

NIE ZNAMY jeszcze 
systemu typowania do 
przyszłej kadry repre­
zentacyjnej. przypuszcza 
my jednak, że awans do 
drużyny narodowej po­
przedzi w tvm roku bar­
dziej zncięta walka.

Również i tegoroczny 
kalendarz imprez o ob­

sadzie międzynarodowej 
jest bardzo bogaty (o 
czym pisaliśmy). Nie 
brak też poważnych im­
prez krajowych — nie 
zabraknie więc naszym 
kolarzom zachęty do 
pracy. Na pewno mamy 
młodzież nie mniej uta­
lentowaną niż w  innych 
krajach. Nadal jednak 
nie możemy wyjść poza 
przeciętność. Wydaje się. 
że nadal wraca problem 
stawiany swego czasu 
jako problem zasadni­
czy — kadra trenerska. 
Niewielki niestety wy­
bór ma PZKol. Kilku 
trenerów, przeważnie 
byłych zawodników zmie 
nia się rolami, lecz jest 
to przeważnie na zasa­
dzie „zamienił stryjek... ’

D O STA TE C ZN IE  cen im y 
zasługi i  o fia rno ść  b y łych  
m is trzó w  szos. P o d ję li «n i 
p racę w  okresie , k ie d y  zu­
pe łn ie  n ie  posiadańśm y ka  
d ry  tre n e rsk ie j. A le na Jo  
wiszą, w yda je  się, iż  na ­
da l w  pracy tren ing ow e j 
stosują swe dośw iadczenia 
7. okresu w łasnej k a r ie ry  
zaw odn icze j, sprzed k i lk u ­
nastu la t. A  tre n in g  now o­
czesny zm ie n ił się ju ż  za­
sadniczo od n ie  ta k  o d le ­
g łych  jeszcze czasów e ry  
Z atopka czy Kuca.

MIELIŚMY OKAZJĘ 
przekonać się ostatnio, 
że nowoczesny trening 
to wszechstronne, opra­
cowane naukowo przygo 
towywanie człowieka do 
zadań jakich dawnie' 
żaden sport nie stawiał

W niedzielę ogodz. 10
p ie rw sze  spotkan ia

W TURNIEJU 
PINGPONGA

WYDAJE się, że na 
sze ostatnie trudno­
ści przy organizacji 
tegorocznego turnieju 
ping-ponga zostały 
pokonane — sprawa 
sal! została załatwio­
na. Udostępniła ją  
nam dyrekcja Szko­
ły Pielęgniarstwa i 
Położonych mieszczą 
cej się przy pl. Orla 
Białego. Dzięki po­
mocy zc strony tej 
szkoły, turniej odbę­
dzie się już w  naj­
bliższą niedzielę. Po­
czątek o godz. lił. 
Bliższe szczegóły po­
damy w numerze nic 
dzielnym.

D Z lS  zam ieszczam y d ru ­
gą część l is ty  uczestn ików  
naszego tu rn ie ju  (dokończę 
n ie  podam y w  num erze n ie  
dz ie lnym ):

26. Jan  Ś liw iń s k i, 27. E u­
geniusz Z a jm o , 28. K a z im ie rz  
D ob ro w o lsk i. 29. Je rzy 
Chrabąszcz. 30. Les ław  W io  
d a rezyk , 31. Janusz Za- 
sz to ft, 32. Je rzy  G n ie c ieck i, 
23. Jaku b  F a lko w icz, 34. 
D aw id  F a lko w icz . 35. A n ­
d rz e j A u gu s to w sk i, 36. Sła 
w o m ir  B e rg ie l, 37. W ła dy­
sław  M a lin o w sk i, 28. R y ­
szard K a m iń sk i, 39. -Tadwi 
ga S iń czyk , 40. Bernard  
M a j, 4 r  A le ksan de r Rot- 
ste in . 42. Zb. R o ts te in , 43. 
B e rn a rd  B ogusław ski. 44. 
S ła w o m ir U rb a ń sk i. 45. Ta 
deusz H anel. 46. Je rzy  K r y  
s ty n la k . 47. W ła dys ła w  
S za ryń sk l, 48. Józef Ja ło ­
w iec . 49. J a k u b  K irszho id , 
50. Józef S zycb te r, 51. Ed­
m und B u ry . 52. Ryszard 
C ieślak. 53. H e n ry k  N ie w ; 
rzęda. 54. Tadeusz B o rek, 
55. Rom an L itw in k o , 56. 
F ranciszek K am yczek, 57. 
M arian  P le tru sew icz , 58. 
K rz y s z to f M atu s iak, 59. 
W iesław  M archew a. «0. 
W aldem ar Faleńsk i. T rze ­
cią i osta tn ią  część te j l i ­
s ty  podam y w  num erze nie 
dz ie lnym .

Jednocześnie In fo rm u je ­
m y. że jeszcze dziś i  w  so 
bo tę  do godz. 12 p rz y jm u je  
m y dalsze zgłoszenia. P rosi 
m y  dzw on ić  na  n r ,  n r  
42-777 i 45-021.

PIERWSZE RENIEZ - VOUS
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* -  ACH. BABCIU — stękręła Hanka. W piersiach 
miała już gotowe łkanid, a w nosie pełno łez. 
Wstrzymywała się jednak od płaczu, bo. uważała 
to za objaw braku dyscypliny wewnętrznej i 
daleko idącej histerii. — Proszę mi iuż dzisiaj 
nie dokuczać... mam i tak bardzo ciężki dzień — 
pociągnęła energicznie nosem — bardzo ciężki.

— M ilutki chłopczyk — mówiła babcia nie 
zwracając uwagi na ostatnie słowa Hanki. — A 
czy on będzie do nas często przychodził? Ja 
bardao lubię małe d Jęci...

— On u nas zostanie na jakiś czas — ponurym 
głosem oświadczyła Hanka. -  Na moje nieszę- 
ście.

— Dlaczego na twoje nieszczęście? Ty Już 
przecież, mimo że jesieś taka młoda, dzieci 
mieć nie możesz, a to przyjemnie, jak coś ta­
kiego małego biega po domu i figle płata.

— Właśnie — mruknęła — szalenie lubię figle.
Ej babilko. babilko. jak 'y n-c nie rozumiesz...

— Owszem, rozumiem, że jestem głupia, stara
że powinnam jak najprędzej stąd odejść. — W

jej oku ukazała się di ża, mętna kropla, która 
pomału zaczęła spływać po bruzdach jej zmar­
szczek — jak ku'ka w tych dawnych automatach 
z grą „Bajazzo". Hani . uprzytomniła sobie, żs 
może zbyt długo pozostawiła małego łobuza 
samego, więc pocałowała babcię w czoło i ot­
worzyła drzwi do sąsiedniego pokoju. Pierwsze, 
co od razu ujrzała, to swoje radio rozmonto­
wane i Maćka siedzącego na podłodze majstru­
jącego przy wykręconych lampach.

M tg k & m  to m a /u m ie t

BEZCELOWE bvło mu cośkolwiek mówić lub 
złościć się. Kot Cypkin, gdy tylko była czymś 
innym zajęta, darł i gryzł obicie na jei meblach. 
Przyłapany w trakcie tej niszczycielskiej akcji 
chował się ze strachu pod szafę. Ale po chwili 
już. krokiem złodzieja, podchodził do mebli i 
znów darł je z pasją. Nie pomagały klapsy i 
i -zyki. Widocznie musiał. Hanka spojrzała na 
chłopca-niszczyciela z taką samą niemą wy­
mówką jak na swojego kota.

— Musiałeś zepsuć mi radio? — zapytała ze 
spokoiem lekarza psychiatrv.

-- Musiałem... bo tak cicho grało, ale Ja to

wszystko z powrotem złożę, babo. Ooo, ja I 
elektrykę potrafię zepruć.

Hanka bez słowa podeszła do telefonu i  na­
kręciła numer mieszkania Andrzeja.

— Andrzeju — rzekła zupełnie pogodnym 
tonem — mam do ciebie bardzo ważną sprawę. 
Proszę cię. przyjedź natychmiast. Przyjedziesz? 
No. to czekam.

NIE POWIEDZIAŁA mu nic o Maćku, bo 
mógłby się spłoszyć i nie przyjść, a ona posta­
nowiła. że „rozkoszny — Pożyczę od żony... 
u niej ani godziny dłużej. Bo i jak by wyglą­
dało jej życie z tą „pociechą?” Nie mogłaby 
już spokojnie tworzyć, nie miałaby chwili spo­
koju. Kieliszek piołunówki został wypity do 
dna tego ponurego dnia i n ikt już jej nie zmu­
si do wypicia następnych. Poszła do łazienki 
przyczesać się i  odświeżyć zmęczoną twarz. Po 
kilkunastu minutach rozległ się dzwonek i po 
chwili Andrzej wszedł do jej mieszkania. Nie 
bez uszczypliwej radości zauważyła, że się trosz 
kę zestarzał.. Czoło mu się zrobiło „na mądre” 
f pogłębiły fałdy koło ust. Stał się podobny do 
Garry Coopera z Jego powojennych filmów. 
Przywitali się serdecznie, wymieniając szereg 
kłamliwych uwag: „Jak ty świetnie wyglądasz!” 
„Właśnie to samo chciałem powiedzieć o tobie!" 
v,Nic się nie zmieniasz!”  itp...

RYSUNEK przedstawia frag­
ment sali kawiarnianej z par­
kietem i podium dla orkiestry.
Z prawej strony widoczna wnę 
ka barowa z hokerami. których 
część ustawiona jest przed 
zwierciadłem. Samotni więc 
będą mogli pić „do lustra”  (rek 
tor zezwolił na trzymanie w 
bufecie piwa 1 lemoniady).

JUŻ JUTRO 
w „KUBUSIU

„KUBUŚ” WYSWIEŻONY, KOLOROWY I  
ZACHĘCAJĄCO PRZYTULNY CZEKA na 
SWYCH PIERWSZYCH GOŚCI. JEST TO BO­
W IEM KLUB DLA STUDENTÓW WYŻSZEJ 
SZKOŁY ROLNICZEJ, KTÓRY UCZELNIA OD­
DA JUTRO W  RĘCE MŁODZIEŻY.

KLUB mieści się przy ul. ,
Arkońskiej !. Wygospodaro PODWIESZONY strop 
wany został z pomieszczeń wykonany jest z półprze 

Uroczystych fałdzistych 
Adapts oj a kosztowała po- P*yt plastykowych ułożo 
nad 140 tvs. zł. Sporą po- nvch w mozaikę z prze- 
K V m r & S S S S ,  szafirem su-
czytelń'«, kawiarnie i klub. i i t.u. Sala kawiarniana

a u t o r a m i  p ro je k tu  ma także parkiet tanecz
S m o - im S t  * “ ¡¡.4 “  "y  1 b" fEt !adnie.Bronisław siebe^ t I Nsj- ponowany- w całość. W 
sta ra nn ie j „w y o le w c ro n e -  sali kfclbOWei znajduje
fOSw.íh«,,R¡!!e: i .kaw,,arn,ał!* się bardzo dekoracyjny i klubową, zbiegające się .-17p sobą pod kątem pro- kominek, (w który m 
Stym i połączone ruchomą można nawet palić!) Jed

„TynkI ‘ sufit k̂ '  ną ze ścian zdobi ol- wiami utrzvm an®  sa w ko u „  . .
lo ra ch : bialvm, sza firo w ym  orzymia fotografia
i orange, je d n a  ze ścian chmur wykonana przez 

"a 7iplpń Maksymiliana Smeję. dekoracyjną. Bluszcz zasa
lż o n y  w  Specja ln ie w y k o - OTW ARCIE k lu b u  zainaU 
nanych w nę ka -h  bećzie się g u ru je  w ieczo rek tanecz­
nią! aż po s u f it . Całą fc ia  n y , k tó ry  urozm aicą wystę 
nę ok ienna z a k ryw a  w zo- Py środow iskow ego zespołu 
rays ty  k re to n . s tudenckiego „S k rz a t’*.

A K A A A A A A A A A A A A A A A A A A

— Mam dla ciebie niespodziankę — rzekła 
z chytrą minką i wpuściła go Jo pokoju, gdzie 
na ziemi majstrował ze skupieniem Maciek.

— Synek! Skądeś si» 1u wziął? -  Andrzej 
porwał chłopca w ramiona. — Babcia cię do 
siebie zaprosiła?

Chłopak objął go za sz3’ję i  zachlipał histe­
rycznie.

— Weź mnie stąd, tata. Ona mnie bije. Nie 
pozwala mi się bawić.

Andrzej spojrzał na Hankę ze znakiem za­
pytania w oczach, a ona bez słowa wskazała 
mu ręką swoje ilustracje zasmarowańe akware­
lami.

— Widzisz, co twój syn zrobił z moją ciężką 
pracą — odezwała się po chwili. — Straciłam 
przez niego kilka dobrych tysięcy...

TWARZ Andrzeja przed chwilą błyszcząca 
radością została przyćmiona jak gdyby ktoś na 
nią nałożył cjemny abażur. — Ach, łobuz! Ja 
,ci to zwrócę, Haneczko...

— Ciekawa jestem z czego? Tyle przecież nie 
zarabiasz...

— Pożyczę od żony...
— Nie gadaj głupstw. Stało się, nie mówmy

o tym więcej.
— Powinien ode mnie dostać porcje batów.
— Dostał już pędzlem po łapach, ale ty myś­

lisz, że to co pomoże.
— I od kierowcy też dzisiaj oberwałem — po­

chwalił się Maciek. — Ale ten to umiał lać!
— A od kierowcy za co znowu?
— Bo mu przebiegł.» dro'ę, a on jest prze­

sądny.
Spojrzeli na siebie oboje z Hanką i musieli

sie roześmiać.
Chłopiec wyczuwając przychylniejszą dla 

siebie atmosferę zaczął dokładnie opowiadać 
przebieg wypadku.

— To znaczy — rzekł zasępiony Andrzej -  ie 
ciebie samego nie można Puszczać na ulicę. Czy 
ty wiesz, łobuzie, że mogłeś być przejechany 
"a śmierć.

(d.c.n.) ( 8 )

lE F iE K T O R E M
CZEKAJ TATKA LATKA

PISALIŚMY nie­
dawno o tym, że 
Szczecin jest Kop­
ciuszkiem, w porów 
naniu do innych 
miast Polski, które 
już dawno doczeka­
ły  się wydania al­

bumów fotograficznych o tematy­
ce własnego regionu. a Szczecin 
jeszcze nie. Na naszą notatkę 
otrzymaliśmy wyjaśnienie z Wy­
dawnictwa „Sport i  Turystyka”  z 
Warszawy, które podaje, że prace 
nad albumem „Szczecin" są u? to­
ku, wydanie albumu przewiduje 
się, w 1963 r. Wiadomość tę przyj­
mujemy wdzięcznym sercem. 
Wprawdzie przyjdzie się szczeci* 
niakom poczekać jeszcze dwa lat*’ 
ka na taki album, ale czekaliśmy 
dłużej bo kilkanaście. Podobno le 
piej późno — niż nigdy, a więc 
dzięki i  za to. (hs)

Odzie się dzieci
bawicie?
I la k  się
bawicie?
Dziś
w Pnlaen Młodzieży 
narada pedagogów, 
wychowawców 
i  harcerzy

KIEROWNICTWO M lodilf- 
¿owego Domu Kultury z peł­
nym uznaniem przyjęło pro­
pozycje „KURIERA” o zorga­
nizowaniu wieczorowych świe 
tlić dziecięcych. Po rozważe­
niu możliwości postanowiono 
wyjść akcji naprzeciw pod 
hasłem „JAK SIĘ DZIECI BA 
WICIE?”

Przy odpowiednich fundu­
szach MDK mogłaby przyjąć 
na przeszkolenie Instruktorów 
harcerskich i przygotować ich 
do pracy świetlicowej z cl zięć 
mi. Rozpatrywana jest rów­
nież możliwość wyjazdów ze­
społów MDK 7. imprezami, do 
świetlic dzielnic peryferyj­
nych.

SPRAWY te zostaną rozwa­
żone przy „małej czarnej” w 
Pałacu Młodzieży, Narada od­
będzie się dziś o godz. 17-ej. 
Wezmą w nieł udział działa­
cze młodzieżowi z  MDK, 
przedstawiciele Inspektoratu 

Szkolnego, harcerstwa oraz 
młodzi pedagodzy.

❖
W Y D A W C /t Szczecińskie W ydaw n ic tw o  Prasowe RSW „P R A S A ”  w  Szczecinie. R E D A K C JA  i  A D M IN IS T R A C JA ! Szczecin, p l. H o łd u  Prusk iego 8, I I I  p tr. . redagu je  Ko leg ium . 
TE LE FO N Y ! cen tra la  438-21. «eU re tarla t n se t. re d a k to ra  457-41, zastępca nacz. red ak to ra  478-21. sekre tarz  re d a kc ji 430-21 (w ew n. 31). d z ia ł m ie js k i 482-SS. dz ia ł iącrności e c zy te ln i­
kam i 150-21. dz ia ł spo rtow y  427-77. d z ia ł m orsk i 150-21. B iu ro  Ogłoszeń 341-44. re d a kc ja  poranna fpo  godz. Ci 378-91. da lekop isy  425-14. P R G N tlM tY A T A ! Zam ów ien ia  na p renum era tę  in ­

dyw id u a ln ą  p rz y jm u je  P rzeds ięb iors tw o Upowszechnien ia P rasy ł  K s ią żk i „R u ch ”  w  Szczecinie — k o n to  PK O  N r X-13170-U8 oraz w szystk ie  U rzędy Pocztowe I listonosze.
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BARDZO TRUDNO odpo­

wiedzieć dlaczego więlu z 
nas, widząc się po raz pierw­
szy, a może równocześnie o- 
siatni, robi wszelkie wysił­
ki, żeby zrazić do siebie oto­
czenie, zrobić przykrość, oka­
zać się aroganckim. Dopie­
ro w rozmowie, np. w po­
ciągu, okazuje się, że ten, 
którego traktowaliśmy jako 
zbira, jest bardzo miłym, 
kulturalnym panem, a ropu­

cha, która przybrała postać kobiecą i siadła 
naprzeciw nas jest uroczą starszą panią, o 
ślicznym uśmiechu i wielkiej mądrości ży­
ciowej.

PO PRZEJECHANIU k il­
ku, czy kilkunastu kilome­
trów lody topnieją, czujemy 
się wszyscy dobrze, jesteśmy 
życzliwie nastawieniu do o- 
toczenia i  nastrój ten tr%oa 
tak długo, póki na jakiejś 
stacji ktoś nie otworzy prze­
działu i zapyta, widząc kilka 
wolnych miejsc, czy może 
jedno z nich zająć. Momentalnie wszyscy 
przybierają miny zbójców, ktoś coś raczy 
bąknąć pod nosem, intruz siada nieśmiało 
lub butnie, sytuacja staje się napięta i  na­
strój ten trwa. przez kilka czy kilMnaście k i­
lometrów, po przejechaniu których zebrani 
przebaczają nowemu pasażerowi, że wszedł 
do pociągu, lody topnieją itd., itd.

JEDNĄ, oczywiście nie’ je­
dyną i najważniejszą przy­
czyną tego ponurego stanu 
jest nieznajomość form 
współżycia, które są jakimś 
drugim językiem służącym 
do zbliżenia ludzi, do umile­
nia nieraz trudnego codzien­
nego znoju, do stworzenia 
nastroju życzliwości, tak czę­

sto potrzebnej. Nawet wśród obcych.
Otwieramy więc dziś nową rubrykę, w któ­

rej postaramy się wyjaśniać pewne sytuacje 
życiowe, podać przyjęte zasady, poradzić w 
jakiejś sprawie. Nie łudzimy się, ie  dokona­
my tego. by wszyscy mieszkańcy naszego 
miasta byli grzeczni, uśmiechnięci i  m ili w 
towarzystwie.

UWAŻAĆ jednak będzie­
my za duży sukces, jeżeli 
niektórym z Was, nasze uwa­
gi przyporriną peióńe zasady, 
wyjaśnią sytuację lub po , *
prostu pomogą. f- *  \ <1

O czym będziemy pisali?
Chyba o wszystkim. O spo­
sobie zachowania się, przyj­
mowaniu gości, zabawach 
tanecznych, teatrze, wyciecz­
kach w góry, składaniu ży­
czeń, współżyciu z sąsiadką, 
jeździe tramwajem, odwie­
dzinach u ciotki, zaręczynach, jedzeniu ryby 
nożem itd. itp.

A WIĘC do zobaczenia za dwa tygodnieI

W  PO P R ZE D N IM  fe lle  
to n i«  w y ja śn iliśm y
w p raw d z ie  m echan izm  
go rączk i, u ja w n iliś m y  
Jak dz ia ła ów  c ie p ln y  
reg u la tb r — a le  n ie  od­
p o w ied z ie liśm y na posta 
w ion ę  sob ie p y ta n ie : 
czy gorączka je s t n a ­
szym  p rzy ja c ie le m  czy 
też w rog iem ?

Z a c z n ijm y  od przypad­
kó w , k ie d y  je s t ona bev 
spo rn ie  szkod liw a . Po­
w ażnym  niebezpieczeń­
s tw em  gro z i ty lk o  w  
cho robach m ózgu, w  gu 
zach i  no w o tw o ra ch  
m ózgowych* a ta kże  w  
porażeniach s łonecz­
nych . P rzy  c iep łoc ie
42.8 s t. C mogą na s tą p ić  
w  m ózgu n ie odw raca lne  
zm ia n y . D la tego w  ty c h  
chorobach m us im y  n ie ­
bezpieczeństwu n a ty c h ­
m ia s t przec iw dz ia łać, 
p rz y k ła d a ją c  o k ła d y  z 
lo d u  itp .

R Ó W N IE Ż  po atakach 
Serca, gorączka s tano­
w ić  może niebezpieczeń­
stw o. Podniesiona tem ­
p e ra tu ra  wzmaga bo­
w ie m  zużyc ie  t le n u  w  
kom ó rka ch . w sku te k  
czego serce — 1 ta k  ju ż  
m ocno nadwerężone — 
m us i dokonać w zm ożone 
go w y s iłk u .

W  pozostałych w y p a d ­
kach  gorączka pom aga 
chorem u o rg an izm o w i. 
D latego też przy  przezię 
b ien iach, g ryp ach  itd . 
na leży pam ię tać: gorąca 
ka  n ie  Jest chorobą, 
lecz ob jaw em * k tó ry  le­
ka rzo w i d a je  n ie raz sze 
reg cen n ych  w skazó­
w ek . W ie lu  le k a rz y  da­
je  często ew ym  n ie le t­
n im  pa c jen tom  ś rod k i 
przec iw gorączkow e, n ie  
ty le  z po trzeb y ; i le  ra ­
czej d la  usp oko jen ia  ro ­
dziców . Ba, n ie  zdradzę 
ta je m n ic y  je ś l i  w yznam , 
lż  sporo le k a rz y  jes t 
zdania , że gorączka na ­
w e t b lis k o  40-stopniowa, 
cho ćby  trw a ła  k i lk a  dn i, 
m im o  to  n ie  zagraża 
zd ro w iu  dziecka.

Podwyższona ciep łota 
Jest n ie m a l na jlepszą 
w skazów ką d iagnostyce 
ną, n ie k ie d y  na w e t je d y  
n ę. gdyż są cho rob y  zu- 

• pe łn ie  do sieb ie podob­
ne a różn iące się ty lk o  
schem atem  go rączko­
w y m ,

D O  J A K IE J  W ysokości 
gorączka n ie  zagraża o r  
ga n izm ow i?  T ru d n o  na 
to  py ta n ie  do k ład n ie  od­
pow iedzieć. W iadom o, 
że m a ło  k to  może prze­
żyć  c iep ło tę  pow yżej
42.8 st. C, a le  ju ż  g ra n i­
ca 41 s to pn i byw a  rzad­
k o  przekraczana. C .ało 
lu d z k ie  posiada pew ien 
rodza j ha m ulca  bezpie­
czeństwa, k tó ry  zostaje 
w łączo ny  w  m om encie, 
gdy zachodzi obaw a, iż  
te m p era tu ra  p rzekroezy 
ow ą g ran icę  41 s to pn i. 
N a je ięśc ie j pa c je n t zapa 
da w  stan zam roczenia 
czy na w e t g łę b o k ie j n:e  
przytom nośc i, w zm aga 
się k rw io b ie g  w  naczy 
n ia ch  po łożonych tu ż  
pod pow łoką skó ry , a 
po t le je  się s tru m ie n ia ­
m i. To w szystko  p ro w a ­
d z i do och łodzen ia c ia ­
ła , a ty m  sam ym  do 
obn iżen ia  te m p e ra tu ry .

Gorączka je s t d la  
zw yk łeg o  ś m ie r te ln ik a  
czym ś m ocno n ie p rzy ­
je m n y m , a przecież ma 
bardzo w ie le  cennych za 
le t. W zmaga p ro du kc ję  
b ia łych  c ia łe k , te j na tu 
ra ln e j o b ron y  p rze c iw -

DZlS kilka słów o 
zawodzie, który cie­
szy się wśród mło­
dzieży ogromną po­
pularnością: o bu­
downictwie okręto­
wym. .

Istnieje w  Szczeci­
nie Zasadnicza Szko­
ła Budowy Okrętów 
(przy ul. Willowej 
2/4). Własnego inter­
natu szkoła ta nie po 
siada, zamiejscowych 
uczni umieszcza się, 
w miarę możności, w 
internatach Zasadni­
czej Szkoły Metalo­
wej względnie Tech­
nikum Samochodowe 
g°-

W Zasadniczej Szko 
le Budowy Okrętów 
istnieją trzy specjal­
ności: 1) ślusarz (ka­
dłubowy i maszyno­
wy) oraz rurarz: 2) 
tokarz; 3) spawacz.

Szkoła ma najle­
piej wyposażone w 
naszym okręgu war­
sztaty, uczniowie ko­
rzystają też z war­
sztatów Stoczni.

Po ukończeniu Za­
sadniczej Szkoły Bu­
dowy Okrętów absol­
wenci mogą wstąpić 
do I I I  klasy Techni­
kum Budowy Okrę­
tów dla pracujących 
— i po trzech dal­
szych latach nauki 
uzyskują tytu ł tech-

Z ę b y  Z A W Ó D  
nie był ZAWODEM
nika. Jednak już po 
ukończeniu 'Zasadni­
czej Szkoły można 
uzyskać pracę cieka­
wą i dobrze płatną.

W BIEŻĄCYM RO­
KU szkolnym otwo­
rzono dodatkowo 
Technikum Budowy 
Okrętów Młodzieżo­
wa, gdzie nauka trwa 
5 lat. Do tego Tech­
nikum przyjmowane 
są również dziewczę­
ta. .

W gmachu Zasad­
niczej Szkoły Budo­
wy Okrętów miesz­
czą się jeszcze:

Technikum Budo­
wy Okrętów dla pra­
cujących, Zasadnicza 
Szkoła Przyzakłado­
wa Stoczni Remonto­
wej I Zasadnicza 
Szkoła Przyzakłado­
wa Stoczni Szczeciń­
skiej.

Praca w przemyśle 
stoczniowym wyma­
ga dobrego ogólnego 
stanu zdrowia,„odby­

wa się w różnych wa 
runkach atmosferycz­
nych. Wymaga też u- 
zdolnień technicz­
nych, spostrzegaw­
czości, skoncentrowa­
nej uwagi, cierpliwo­
ści i  dokładności (na 
wet najmniejszy błąd 
w  budownictwie okrę 
towym pociągnąć mo 
że za sobą najfatal­
niejsze skutki).

W związku z pla­
nami rozwojowymi 
przemysłu okrętowe­
go, zapotrzebowanie 
na fachowców jest 
bardzo duże, w szcze­
gólności na spawa­
czy.

W BIEŻĄCYM ro­
ku szkolnym otwarto 
w Zasadniczej Szko­
le Budowy Okrętów 
8 klas pierwszych. 
Ze względu na to, że 
zgłoszeń jest znacznie 
więcej aniżeli miejsc 
— o przyjęcie do 
szkoły należy się sta­
rać już wiosną, (j)

:
eskuiapem ! i

A  jed n ak  
przyjaciel!

k o  zarazkom,- a także — 
ja k  tego d o w io d ły  ostat 
n ie  badania — w ydz ie la  
n ie  ho rm o nu  A C T H , k tó  
r y  w zm acn ia  s i ły  od p o r 
nościow e org an izm u . 
W yda je  się rów nież, iż 
go rączka wzm aga także 
d z ia łan ie  p e n ic y lin y  i  
in n ych  a n ty b io ty k ó w .

N IE K T Ó R E  za ra zk i u - 
leg a ją  zniszczeniu ju ż  
p rzy  w yższych, a le  jes-z 
cze stosunkow o n ie  n ie ­
bezpiecznych tem p era tu  
ra ch  c ia ła .

PO D  W P ŁY W E M  no­
w y c h  badań zm ie n iliś ­
m y  nasz stosunek do  go 
rą c z k i, m u s im y  w ięc 
ró w n ie ż  z rew idow ać 
pew ne daw ne zalecenia. 
Dotychczas m n iem a liś ­
m y, iż  gorączku jącego 
n a jle p ie j troch ę  -„prze­
s ło d z ić ” , co b y ło  z g ru n  
tu  fa łszyw e . Gorączka 
zw iększa przem ianę m a 
te r i i ,  a  zatem  trzeba cho  
rem u  podaw ać s ta ły  1 
p ły n n y  po ka rm ; k tó ry  
w in ie n  zaw ie rać w ie le

b ia łk a  i  w ita m in . K i«  
zapom inać o duże j iloś­
c i p ły n ó w !

D aw n ie j uw aża liśm y, 
iż  n a jle p ie j będzie jeś li 
się cho ry  „w y p o c i” . Ma 
ło , że c ie rp ia ł z gorącz­
k i,  pa kow a liśm y go jesz . 
cze w  pie rzynę i m ocno 
p a liliś m y  w  piecach. Zu 
pe łn ie  fa łszyw ie .. P rzy  
gorączce c ia ło  lu d zk ie  
przecież czyn i w sze lk ie  
m o ż liw e  w y s iłk i,  by po­
zbyć się n a dm ia ru  c ie ­
p ła . Po cóż zatem  m u 
to  u tru dn iać?  P d kó j cho 
rego w in ie n  b yć  p rzy ­
je m n ie  ch ło dn y , a p rzy  
k ry c ie  lekk ie .

Le ka rze  coraz częściej 
po zw a la ją  z w y k łe j go­
rączce opaść sam ej, chy  
ba, że pa c je n t 41« sy­
pia* je s t n ie sp o ko jn y , 
w zg lędn i«  te m p era tu ra  
u t rz y m u je  s ię  przez 
d łuższy czas,

A  W IĘ C  — gorączka 
to  Jednak p rzy ja c ie l,

E S K U LA P

IS TN IE JE  bardzo du ­
żo m ożliw ośc i zastosowa 

-n ia  p ię kne j d e ko ra c ji 
kw ia to w e j, choćby na­
w et w  n a js k ro m n ie j­
szej fo rm ie . S to ły  mo­
żem y ub ie rać  ga łązkam i 
z ie le n i i  kw ia ta m i, u -  
m ieszczając Je na ob ru ­
sie. se rw etkach , a także 
m iędzy n a k ryc ia m i.

E fe k to w n ie  w yg lą da ją  
n is k ie  k ry s z ta ły  w y p e ł­
n ione m chem  ż k w ia ta ­
m i. M ożem y ró w n ie ż  s to  
sow ać p łask ie  kom p ozy­
c je  z k w ia tó w  tzw . p a r­
te ry . Do tego c e lu  na le 
ży  p rzygotow ać w ąskie , 
d łu g ie  b lachy lu b  c ien ­
k ie  deseczki, k tó re  nazy 
w am y po dk ła de m . Na 
po dk ła d  ten k ład z iem y 
n a jp ie rw  pa p ie r n ieprze 
m a ka ln y  lu b  ce lo fan , po 
tem  - mech p rzym ocow u 
ją c  go d ru tem . Do m chu 
w ty k a m y  k w ia ty  np . ró 
że, goźdz ik i, f io łk i  a lp e j 
ak ie  itp . U k ła d a m y  je  
rów no , w zorzyśc ie lu b  
zupe łn ie  fa n ta zy jn ie * 
Mech m usi być na w od - ■ 
n io n y , by k w ia ty  w  n ira  
um ieszczone n ie  w ię d ły .

M IĘ D Z Y  k w ia ta m i 
w p in a m y  ga łązk i aspara 
gusu, lu b  in n e j z ie le n i, 
aby n ie  b y ło  w id a ć  d ru ­
to w a n ie  m chu.

Pod po dk ła d  k ła d z ie ­
m y  .pap ie r, n ieprzem aka l 
n y , żeby n ie  zab rud z ić  
obrusa* Całość s ta no w i 
rod za j ba rw n eg o  t ła  d la  
zastaw y s to ło w e j i  m a tę 
zaletę, ie  niczego n ie  za 
s łan ia , w  p rze c iw ie ń ­
s tw ie  do w ysok ich  w azo 
nó w  z k w ia ta m i.

N A  BO ŻE N AR O D ZE­
N IE  p rzygotow ać m ożna 

m a leń k ie  d rze w ko  z ga­
łązek jo d ły  p rzym ocow a

Patroszyć!
CC? Z  TEGO: że p rz y ­

n ies iec ie  do dom u ła d ­
n y  po łów , że żona się z . 
ty m  upaprze i  p rzyrzą- 
dz i ape tyczn ie  w ygląda 
jącą  po tra w ę  — k ied y  
po p ie rw sze j degustac ji 
ca ły  m a js te rs z ty k  lec? 
na ś m ie tn ik , ku  radości 
oko lic zn ych  ko tów ;

W iadom o, fe no l. W sku 
te k  obniżenia tem pera tu  
r y  i  w y ją tk o w o  d łu g ie ­

go okre su  n isk ie go  sta - coraz m ocn ie j w e  zna k i
nu  w o d y  na  Odrze i Re- szczecińskim  w ę d ka -
ga lic y , plaga ta  d a je  s ię  rzom  — i* n l«  ty lk o  węd 

ka rzo m .

nyeh d ru te m  do  g ru b ­
szej ga łązk i im itu ją c e j 
p ie ń  drzewa. T a k  zrob ;o 
ną cho inkę  osadza się 
z w y k le  w  doniczce w y ­
p e łn io ne j z.em ią. gipsem  
lu b  cem entem. D rzew o 
ub ie ra  się św ieczkam i, 
k o lo ro w y m i bom bkam i, 
z łoco nym i, lu b  srebrzo­
n y m i szyszeczkam i i  tak 
zw a n ym i a n ie ls k im i w ło

Przed ub ran ie m  moż­
na d rzew ko zap ara fino - 
w ać. tzn . ro z p y lić  na 
n ie  rozg rzaną pa ra fin ę  
lu b  rozw od n io ny  gips, 
co Im itu je  śnieg i  szron,

KO M P O ZY C JE  św ią­
teczne na s tó ł w yko n a ­
ne z ga łązek jo d ły  u k ła  
da nych p łasko z  ba rw n y  
m i św iecam i po  środku 
lu b  z szyszkam i I  ko lo ­
ro w ym i b o m bka m i para 
f in u je m y  lu b  zostaw ia­
m y  zie lone.

Znane są rów nież m a­
łe  w ian uszk i z jo d ły  ze 
św iecam i, zawieszane na 
w stążkach u s u f itu  lu b  
pod lam pą . W  okres ie 
Bożego Narodzen ia sto­
su je m y  często ja k o  ozdo 
bę jem io łę * k tó re j w  
Szczecin ie n i«  b ra k . Je 
m io ła  m a tę  zaletę, że 
pod n ią  m ożna bezkar­
n ie  każdego pocałować. 
N a leża łoby je m io łę  u 
nas ja k  na jszerze j propa 
gow ać, n ie  ty le  ze wzglę 
d u  na ow e po ca łu nk i, 
i le  na ochronę lasu 
przed zb y tn im  w yc in a ­
niem  cho inek* Jem ioła 
n a jła d n ie j w yg lą da  jeś li 
została zerwana z owoca 
m i. Ga łązka może być 
na tu ra ln a , srebrzona* > 
łu b  złocona. M ożna też , 
ro b ić  w ią za n k i suto 
p rzyb ra ne  w stążkam i, 1 

(JJ) i

A  Jednak m ożna te m u  
zaradzić. Zauw ażono bo 
w ie m ,1 że fe n o l g ro m a­
dz i się przede w szys tk im  
w e w nętrznośc iach r y ­
by , śc iś le j m ów iąc , w  
w ą tro b ie  — a n ie  w  
m ięśniach, D op iero  k i«  
d y  ryb a  Jest m a rtw a , 
t j .  zab ita  lu b  śnię ta  i  1« 
ży  parę godzin , w te d y  
całe je j  c ia ło  przechodz i 
zapachem  fe n o lu .

PR ZEPRO W A D Z IL E M  
w ię c  dośw iadczen ia i  
o to  w n io sk i:

Z ło w io n ą  ry b ę  trz e b *
n a  ło w is k u  przechować 
w  stan ie  żyw ym * n a jle ­
p ie j w  sia tce  w  fo rm ie  
żaka, a w iększe eztuk i 
ną tzw . ag ra fce  (pa trz  
rysu n k i)*  a przed zej­
ściem  z ło w iska  zab ić 
1 od razu w ypa troszyć.

K T O  CHCE zasłużyć 
na podw ó jną w dzięcz­
ność to n y , m oże ją  Je­
szcze oczyścić z  łusek. 
O czyw iśc ie rybę* a n i«  
to nę .

P O L IK A R P

—-  *5 cm—*

i e  p r J K j ia w a n f *  t-ył*
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REWELACJĄ paryskiego pokazu kapelu­
szy na sezon zimowy 1961-62 stał się beret 
z nurków w kolorze czarnym. Fason ten moż­
na także zrobić z fok, kun lub farbowanego 
czarnego lisa.

Myśli sceptyczne
Najbąrtziej rozporo S ? “ '0' j

zzechmoną chorobą i
jest hypertrolm nico- e

S. R. BAZYLI

G O S PO D Y N I DOMO­
W A  — o to  jedna z  n a j­
is to tn ie jszych  boda j 
spra w  tzw . k w e s tii ko ­
b iece j.

T ra d y c ja  n ie  przekaza 
ła  nam  niczego dobrego 
w  te j dz iedz in ie . U m ie­
ję tn ość  prowadzenia do­
m u , go tow an ia , prania, 
sprzą tan ia , dokonyw a­
n ia  b ieżących napraw  
odzieży* o p ieko w an ia  się 
dz ie ćm i, a w reszcie i 
p la no w an ia  dom ow ych 
zakupów * usta lan ia do­
m ow ego budżetu itd . — 
n ie  w zbudza żadnego 
społecznego szacunku. 
Ten dość s ko m p liko w a n y , , 
w ie loczyn no śc iow y  z * -  
w ó d ;  w ym a ga jący  
w ca le  n ie  b ła hych  kw a­
l i f i k a c j i  u m ys łow ych  1 
fiz y c z n y c h  — n ie  ma w  
ogó le  ra n g i zawodu, n ie  
został spo łeczn ie uzna­
n y . G ospodyn i domowa 
n ie  je s t sam odzielną, 
pe łno p raw n ą  jednostką* 
je s t d o da tk iem  do in s ty ­
tu c ji  dom u. Jak im ś bar 
dzo w ym o w n ym  dowo­
dem  te j d e g ra da c ji za­
w odu gospodyn i domo­
w e j jes t fa k t.  że w  ru ­
b ryce  „za w ó d ”  p ie rw ­
szej lepszej a n k ie ty  per 
son a in e j — kob ie ta , zaj 
m u jąca  się . gospodar­
s tw em  dom ow ym , w pisu 
Je na jczęśc ie j: iVbćz za­
w o d u ” , lu b  ;*p rzy  m ę­
ż u ” .

Urzędn iczka* re je s tru . 
Jąca korespondencję rv

d z ie n n iku  podawczym« 
rob o tn ica  naciskająca
przez 8 godz in  ty m  sa­
m ym  p ro s tym  • ruchem  
dźw ig n ię  fa b ry c z n e j .
sztancy, muszą zdobyć 
okreś lone k w a lif ik a c je ; 
nauczyć się sw ych czyn 
ności zaw odow ych. Poję 
d e  zdobyw ania  k w a l i f i ­
k a c j i  zaw odow ych przez 
gospodyn ię dom ow ą w  
ogóle n ie  is tn ie je . P ro ­
wadzen ie gospodarstwa 
dom ow ego — w ed ług  pa 
nu ją cych  dość powszech 
n ie  poglądów  — je s t n ie  
ja k o  n a tu ra ln ym  stanem  
każd e j ko b ie ty ; Tego n ie

dzeń (co oczyw iśc ie  o -  
g ranicza k rą g  ich  ewen 
tu a ln y c h  u ty tk o w n i-  
czek), w ypada s tw ie rd z i^  
że m a ło  je s t na ogół ko  
b ie t-gospodyń , k tó re  
dostrzegają w  od ku rza ­
czu* rob oc ie  ku ch e n ­
n ym , bądź szybkow arze 
n iezbędny prze dm io t do 
m owego uży tku* narzę­
dz ie  sw e j p r a c y  z a ­
w o d o w e j .  W y ją t­
k iem  będą tu  może p ra ł 
k i, ale w y ją tk i*  ja k  w ia  
dom o, po tw ie rd za ją  re­
gułę.

Z resztą , n im  nade jdź!#  
epoka pow szechne j auto

Ranga gospodyni
pbtrzeba się uezyć, to  
* ię  po p ro sty  rob i — le ­
p ie j, gorzej, bardzo do ­
brze, lu b  ca łk ie m  źle, 
w  zależności od w rodzo 
n ych  lu b  przyp ad kow o  
nabytych zdo lnośc i i  za 
m iło w a ń.

Co pew ien czas p o ja ­
w ia ją  się ja k ie ś  nowe 
m aszyny I urządzenia, 
usp raw n ia ją ce  czynności 
gospodarskie , pozw ala ją  
ce oszczędzać czas i w y  
s iłe k  gospodyń dom o­
wych*

W yd a je  s!ę Jednak; te  
to  n ie  w ys tarczy. A bstra  
h u ją c  ju ż  naw et od dość 
w y so k ie j ceny ty c h  urzą

m atyza e ji, k tó ra  z l ik w i­
d u je  p rob lem  pracy do ­
m ow e j p rzy  o k a z ji l ik w i  
dow an ia p ra cy  fizyczne j 
w  ogóle — jeszcze tro ­
chę czasu u p łyn ie . N im  
to  nastąp!,, w ypa da łob y 
chyba pom yśleć o u -  
sprawnieni-u p ra cy  do ­
m ow ej w  ram ach is tn ie 
jącycb  m ożliw ośc i. W ar 
to  b y  chyba pom yśleć o 
ta k ie j sp ra w ie  ja k  nau­
kow a organ izac ja  pracy 
dom ow ej, n o rm y  te ch­
niczne oosz«egó !nych 
czynności gospodarskich, 
okreś len ie  faklchS stan 
da rdó w  , k w a li f ik a c y j­
nych zawodu gospodyni

do m ow ej, no  i  oczyw iś  
c le  szko len ie  zawodowe. 
W arto  by  się po trud z ić , 
b y  do w c ip  o w yższych 
ku rsa ch  go tow an ia  na 
gazie przesta ł być  dow ­
c ipem .

K T O  M A  S IĘ  O TO  
PO STARAĆ? is tn ie je  
co n a jm n ie j k i lk a  insty­
tu c ji ,  k tó re  w y d a ją  się 
b yć  do tego pow ołane. 
L ig a  K o b ie t, je j  podo­
pieczny In s ty tu t  Gospo­
dars tw a Dom owego, 
z w ią zk i zaw odow e, in ­
s ty tu c je  te  coś niecoś 
w  ty m  zakresie robią, 
Na t le  is tn ie jącego sta* 
n u  rzeczy Jest to  je d ­
n a k  chyb a  za m ało* M o 
że p o w in n y  pow stać nor 
m a lne  szko ły  zawodowe 
gospodarstw a dom ow e­
go? M oże abso lw entk i 
szko ln ic tw a  ogólnego, 
k tó re  n ie  m a ją  predy­
spo zyc ji do  zdobyw ania 
in n y c h  zaw odów , pow in 
n y  po ukończen iu  szko­
ły  podstaw ow e j m ieć 
m ożność zdobyw ania  za 
w odu gospodyn i dom o­
w e j na Jakichś rocz­
nych , czy dw u le tn ich  
kursach, is tn ie jących  
s ta le  p rzy  szkole?

Chyba dobrze  by  b y ­
ło, by  kob ie ta  s tw ie r­
dza jąc. że je s t gospody 
n ią  dom ow ą; mogła to 
uczyn ić  ró w n ie  swobod 
n ie , Jak w ym ie n ia ją ca  
sw ó j zaw ód urzędn iczka, 
czy a k to rk a .

Z yg m u n t Kaczorow sk i


